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Jak Boussac 
przy pomocy 6 polskich hrabiów 


Kiedy na sali sądowej w dniu 2 
marca rozgrywał się ostatni akt 
wielkiej walki, toczonej przez Pola- 
ków pod wodzą prof. Młynarskie- 
go © zrzucenie z polskich karków 
jarzma niewoli Boussaców w Ży- 
rardowie, jarzma duszącego pol- 
skiego robotnika, cierpiącego biedę 
i bezrobocie wskutek polityki Bous- 
saca, wyciskania z Zakładów Ży- 
rardowskich wszystkich soków ży- 
wotnych, jarzma  zaciśniętego na 
gardle polskiego akcjonarjusza, ‘z 
którego Boussac wyciskał ostatnie 
grosze, często wdowie i sieroce, ja- 
rzma, do ktróego chciał wprząc i 
Skarb Państwa przez oszukiwanie 
go, wtedy zńaleźli się Polacy, któ- 
rzy mieli odwagę stanąć „na ochot- 
nika“ przy boku grupy francuskiej. 
I ci Polacy mieli odwagę w swojej 
skardze sądowej o dopuszczenie ich 
do obrony Boussaców twierdzić, że 
przez działalność polskiej mniejszo- 
ści oni narażeni są na straty w dy- 
widendzie (której zresztą nikt nie 
widział od 10 lat, od chwili objęcia 
Zakładów przez grupę francuską), 
że mogą być narażeni na stratę w 
wartości akcji (Boussac doprowa- 
dził akcję z 300 zł. bilansowej war- 
tości do 3 zł. za sztukę) i że uwa- 
żają działalność polskiej grupy 
mniejszościowej za szkodliwą  dła 
Zakładów Żyrardowskich. 

I to wszystko -ci ludzie robili 
wtedy, kiedy przed sądem ujawnili 
biegli sądowi, że grupa fra 

a zwykłe oszustwa, upra- 
wiała zwykłą lichwę, że w jednym 
tylko r. 1932-3 —-roku  kryzyso- 
wym — wywiozła dzięki tym me- 
todom 2.300.000 zł., nie licząc zy- 
sków na dostarczanej bawełnie. Że 
należność jaką sobie wykazują w 
kwocie 10 miljonów zł. powstała 
tylko wskutek niewywiezionych z 
Polski owoców swojej występnej 
działalności. I wtedy, kiedy adw. 
Landau wołał, że „są jedyni ludzie 
w Polsce, którzy za zniszczenie do- 
wodów swoich. występków nie będą 
karani, to właśnie Francuzi i polscy 
członkowie zarządu, bo nikt nie 
jest obowiązany gromadzić dowo- 
dów przeciwko sobie samemu*, 

Kto to byli ci, co mieli odwagę 

zjednoczyć się z przestępcami? 
„ Nie jest już żadną tajemnicą, że 
wytworzyła się grupa arystokratów 
polskich, kręcących się koło oszu- 
stów francuskich i wysługujących 
się im. Nie mogą oni tłumaczyć się, 
że nie wiedzieli o przestępstwacu 
swoich pupilów, bo już przewód są 
dowy wykazał cały ogrom szkód, 
jaki przynoszą ci spekulanci gospo- 
darce polskiej. 

A więc oto lista tych arystokra- 
tów: Henryk hr. Potocki, hr. Komo- 
rowski, hr. Tyszkiewicz, hr. Pusłow 
ski, hr. Mohl, hr. Łubieński. 

A obok nich kręcą się mniejsi. 
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Do. najczynniejszych z nich należy b. 
senator Stanisław Gaszyński. Rola, 
jaką on zawsze odgrywał na tere- 
nie Zakładów Żyrardowskich przy 
boku Francuzów i jaką w dalszym 
ciągu odgrywa, jest tego rodzaju, 
że trudno ją nazwać po imieniu. 
Cała ta grupa wykombinowała 
sposób obrony Boussac'a i podjęła 
się wobec niego unieszkodliwienia 
akcji polskiej mniejszości. Całe 
szczęście, że gra ich była tak nai- 
wna, że nie trzeba wielkiej znajo- 
mości stosunków  Żyrárdowskich, 
aby przejrzeć ich zamiary i plany. 
Część swoich akcyj Boussac za- 
pisał na najbliższe walne zgroma- 
dzenie na owych Polaków „niebie- 
skiej krwi* i ich pomocników. Gru- 
pa ta złożyła już wniosek do Zarzą- 
du, w którym żąda rewizji uchwały 
poprzedniego walnego zgromadze- 
nia, uznając słynną już dzisiaj umo- 
wę z „C. I C.“ za szkodliwą dla 
Zakładów oraz pociągnięcia win- 
nych do odpowiedzialności. We 
wniosku tym żądają uznania dzia- 
łalności Francuzów za korzystną 


oussac chce OKDIĆ 


Polske 


dla Zakładów. 

Boussac zapisał dla arystokratów 
i ich pomocników cokolwiek więcej 
swoich akcyj, niż posiada polska 
grupa mniejszościowa. Boussac o- 
świadczy, że nie bierze udziału w 
sporach Polaków i usunie się od 
głosowania, Wtedy wniosek arysto- 
kratów zostanie uchwalony i wy- 
brany będzie nowy zarząd spośród 
nich. A Boussac powie: czego Pol- 
ska chce odemnie? Moją działalność 
Walne Zgromadzenie, składające 
się przecież już z samych Polaków, 
uznało za korzystną. Zarząd nowy 
składa się z samych Polaków, któ- 
rzy całkowicię aprobują moją daw- 
ną działalność, Krzywda mi 
dzieje!“ 

Odsłaniamy tę nową kombinację 
i wołamy: Hola, panowie arysto- 
kraci. Pamiętajcie, że prokurator w 
Polsce nieczawaha się posadzić u- 
tytułowanych za udział w oszustwie 
razem z samymi oszustami, a skar- 
ga karna tak długo powstrzymy- 
wana znajdzie swoją drogą. 

A więc — decydujcie się! 


Aierzysta — dr. Stefanowski 
powędrował na 3 lafa do w.ęzienia 


W sprawie aferzysty dr. Tadeusza 
Stefanowskiego sąd okręgowy w War- 
szawie ogłosił wczoraj wyrok skazują 
cy oskarżonego na 3 lata więzienia o- 
raz pozbawienie praw na lat 5. 

Wyrok stwierdza że dr. Stefanowski 
uznany został winnym wszystkich punk 
tów wymienionych w akcie oskarże« 
nia, z wyjątkiem zarzutu szałbierstwa. 

W motywach sąd podkreślił jako o- 


| 


koliczność! obciążające — wysokie sta 
nowisko społeczne na jakiem znajdo- 
wał się oskarżony, jego zdolności 4 iu 
teligencię. Jako okoliczność łagodzącą 
wymieniono tylko dotychczasową nie- 
karalność oskarżonego, 

Po ogłoszeniu wyroku sąd odrzucił 
wniosek obrony o wypuszczenie skazą 
nego na wolność za kaucją. Areszt bez 
względny utrzymano, 


ROZRYWKĄ NAJTAŃSZĄ 


a najmiiszą 


będzie odtąd nawet dla osób 
najoszczędniejszych tygodnik 


„RINO? 


Od najbliższego numern cena 
egzemplarza „KINA“ zostaje 


zniżona z $Q na 39 gr. 


Objętość numeru. format, pa- 
pier, dobór treści oraz ilość 
i wytworność ilustracji — 
jak dotychczas. 


Tylko 12ł. miesięcznie kosztuje „KINO“ w prenumeracie z przesyłką pocztową 
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Nowy Komisarz Generalny 


Pożyczki Narodowej 
Prezes Antol Minkowski 


Wobec ukończenia dwuch eta4 
pów prac Pożyczki Narodowej, t: j. 
okresu subskrypcji i okresu wpłat 
6-ciu rat, które stanowią około 83 
proc. całkowitej sumy subskrypcji, 
Komisarz Generalny Pożyczki Na< 
rodowej, min. Starzyński, wniósł do 
p. Ministra skarbu prośbę o zwol+ 
nienie go z tego stanowiska. 

W dniu 9 b. m. p. Minister skar< 
bu, przychylając się do podania, 
zwolnił min. Starzyńskiego z tega 
stanowiska, a jednocześnie miano- 
wał Komisarzem Generalnym Poży< 
czki Narodowej p. Anatola Minkow, 
skiego, prezesa Unji Związków Za< 
wodowych Pracowników  Umysło- 
wych i prezesa ogólno-polskiego 
Komitetu pracowniczego Pożyczki 
Narodowej. 

Najważniejsze zadania, jakie spa 
dają obęcnie na Komisarza Gene- 
ralnego Póżyczki Narodowej, obok 
„dokończenia Ściągania rat pożycz= 
kowych, dotyczą emisji obligacyj ť 
rozprowadzenia ich, oraz szeregu 
„spraw związanych z niedalekiem u~ 
kazaniem się tego papieru na pol+ 
skim rynku finansowym. 


BIELSKO, Kolejowa, M, tel 26-94 
SOSNOWIEC Bądzinska 12, «. 6-42 
CIESZYN. ulica Głęboka 20 
RYBNIK, Mikolaja Reja 9 
TARNOWSKIE GORY- LUBLINIEC 
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Zamach na Pekin 


Manóżurja przygotowu'e okusację 


MOSKWA, 10.3. Według donie< 
sień sowieckich z Szanghaju, woij* 
ska mandżuko - japońskie mają da 
dnia 15 kwietnia zająć Pekin, któ- 
ry stałby się stolicą Chin północ 
nych, z niedawno koronowanym 
monarchą Puy na czele. 


2:36:33 
Ocaleni rybacy 
um esieni na krze 


MOSKWA, 10.3. Według ostatnich 
informacyj, zdołano uratować 
wszystkich rybaków, znajdujących 
się na krze na morzu Kaspijskiem, 


000o 
Nowa zema 
pod biegunem 


LONDYN. 10. 3. — Tel. wł. — 
Z Buenos Aires donoszą, że przy- 
były tam z ekspedycii aatarktycz- 
nej badacz norweski Lars Christen- 
sea oświadczył, że na 72-im stop- 
niu. szerokości geograficzoej polu- 
dniowej odna:azł wyspę, której 
brzegi mierzą 240 km. długości i 
nazwał ją Krajem księżniczki A= 
strid. 

Ekspedycja stwierdziła ponadio, 
że w kilku mieiscach oznaczonych 
na mapach jako ląd, zaajdują się 
głębiery morskie sięgające do 3.008 
metrów, 
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Gnofa noiwyższa 


Syn przewodniczącego delega 
cji japońskiej dla rokowań włó- 
kienniczych z Anglią, 25-letni 


PARYŻ, 10.3. — Tel. wł. 
młodzieniec, nazwiskiem Okada, Obok. afery Stawiskiego, S3 
popełnił harakiri. ustannych sensacyj wi 


Pozbawił się życia sposobem 
uświęconym tradycią, uważanym 
za przywilej honorowy w Ja- 
ponii. 


Paryżanom przebieg przesłucha | 
nia rozmaitych dygnitarzy przed 
komisją parlamentarną, która 
zajmuje się badaniem wypad- 
liście do 


W pozostawionym 


` godziny, stwierdził Okada, że u- 


ważał za swój obowiązek pozba 
wić się życia przez harakiri, by 
w ten sposób uratować honor ra 
dziny, splamiony — zdaniem sa 
mobóicy — przez nadmierną t“ 
stępliwość jego ojca, delegata 
iJaponji, wobec żadań angiel- 
skich. 

To wszystko. Pare zdań — ale 
dakże dużo treści! 


ków, jakie w dniu 6 lutego roze- 
grały się na ulicach Paryża. 

Centralnym punktem tych sen 
sacyj stała się osoba b. ministra 
spraw wewnętrznych Frota, 0 
którym szereg Świadków twier 
dzi, że organizował on lewico- 
wy zamach stanu. 

Na wczorajszem posiedzeniu 
wieczorem, kierownik komba- 
tanckiej organizacji „Oznistego 
Krzyża* płk. de la Rocque ze- 


Nowela do ustawy 
o ubezoieczeniu pracowników umysłowych 


Na posiedzeniu piątkowem, Sejm 
»— po przyjęciu projektu ustawy © 
ordynacji podatkowej — uchwalił 
ustawę o izbach lekarskich, która 
m. in. wprowadza sądy polubowne 
między lekarzami a pacjentami. 

Ważnym był następny pumkt po 
rządku dziennego a mianowicie no 
wela do rozporządzenia Prezyden 
ta Rzplitej o ubezpieczeniu pracow 


» 4) Określenie renty dla tych, któ 
rzy nie przebyli w ubezpieczeniu 
360 miesięcy składkowych, prze” 
kroczyli 65 rok życia i nadal jesz- 
cze pracują — jako kwotę stano- 
wiącą różnicę pomiędzy należną 
rentą, gdyby ubezpieczony nie był 
zatrudniony, a suma od jakiej jest 
ubezpieczony z tytułu zatrudnie- 
nia. 


ników umysłowych. 
Nowela ta wprowadza m. in.: 
1) Zwolnienie od obowiązku u- 
bezpieczenia osób pobierających 


I tę ustawę Seim przyjął bez 
zmian. 


Na tem posiedzenie Sejmu zosta 


emerytury, pracowników związ- ło zamknięte. Następne we wtorek 
o godz, li-tej przed południem. Po 
ków samorządowych oraz ich adik aikas idio tania 


przedsiębiorstw. 

2) Uzależnienie wysokości t. ZW. 
jednorazowych odpraw od dtugo- 
ści okresu przebytego w ubezpie- 
czeniu: dla ubezpieczonego, który 
osiągnął sześć miesięcy  składko” 
wych. odprawa wynosi dwumie- 
sięczną przeciętną płacę podstawo 
wą, a po każdych nastepnych sze- 
ściu miesiącach składkowvch wzra 
sta o jednomiesięczną kwotę. 

3) Uzależnienie wysokości wy- 
miaru świadczeń dla osób pobiera- 
jących już. zaopatrzenie z innych 
tytułów; renta "wynosić będzie 
kwotę wzrostu za cały czas ubez- 
pieczenia. 


Kaoitały i oszczędności 


Gminnych Kas Pożycz. Oszczęd. 


W końcu 1933 r. liczba gminnych kas 
pożyczkowo-oszczędnościowych, istnie- 
jących na terenie województw central 
mych i wschodnich, wynosiła 882, 

Dane statystyczne, zebrane z 857 
kas, wykazały 5.472 tys. zł, kapitału 
zakładowego i 1.253 tys. zł. kapitału 
zasobowego. Wkłady w tych kasach 
wyniosły łącznie 7.487 tys. zł, Suma 
udzielonych pożyczek wynosiła 22.473 
tys. zł. 

Najwyższa iłość kas oraz najwyższy 
stan operacyj przypadł na wojewódz= 
twa: Lubelskie, Kieleckie, Warszaw- 
skie i Łódzkie, skolei idą województwa 
Wołyńskie i Białostockie, najmniej zaś | 
kas posiadały województwa Wileńskie 
i Połeskie 


ustali marszałek Sejmu. 


PARYŻ, 10.3. Usiłowane samobój 
stwo jednego z najsławniejszych 
adwokatów paryskich, Raymonda 
Huberta, wywołało tu ogromne 
wrażenie. Hubert był obrońcą 
wspólników Stawiskiego: Romag- 
nino i Guibaud = Ribaud. 


BERLIN, 10.3. W czwartek odby 
ła się w Berlinie premiera filmu 
angielskiego p. t. „Katarzyna Wiel- 
ka“. w którym główną rolę grała 
znana artystka filmowa Berzer. 

Podczas premiery doszło do po 
ważnych zajść. Mianowicie publicz 
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NOWY JORK, 10.3. W dniu dzi- 
siejszym uległy znów rozbiciu dwa 
samoloty pocztowe, kierowane 
przez pilotów wojskowych. Jeden 
spadł w miejscowości Chardon 


__Niedziela, 11 mar 11 marca 1934 r. 


pew | Zamach stanu we Francji 
przygotowywany był przez lewice 


znał, że otrzymał wiadomość, 
iż min. Frot postanowił zorgani 
zować grupę ludzi, która miała 
| udać się w odpowiednim momen 
cie do prezydenta Republiki i za 
żądać władzy, bowiem tylko 
młodzi i energiczni ludzie mogą 
wprowadzić we Francii ład i po 


—__Nr. 70 


putowanych. 

Jeden z policiantów podsłu* 
chał mianowicie w pewnej re- 
stauracji rozmowę czterech lot 
ników, wśród których miał znaj 
dować się brat Kerillisa. Lotni- 
cy ci oświadczyli podobno, że 
mieli w dniu 6 lutego wznieść 


się nad pałac burboński i zrzat- 
cać ulotki oraz bombv. 

Redaktor Kerilis zeznaniami 
stworzył alibi dla swego brata, 
podważając wiarogodność ze= 
znań policjanta. 


rządek. 

Frot twierdzeniom tvym za- 
przeczył. Dalej zeznawał naczel 
ny redaktor „Echo de Paris“ de 
Kerillis w sprawie słynnego 
planu Satao waua izby de- 


Pochwała dla Polski 


organu watykańskiego 
RZYM, 10.3. Dzisiejszy „Osserva | dekret został wydany po wysłuchą« 
tore Romano“ zamieszcza komuni- | niu poglądów biskupów i podkre= 
kat, dotyczący nadania przez Rząd | śla, że fakt ten jest tembardziej zna 
polski przywilejów towarzystwom | czący, iż konkordat z Polską nie 
katolickim, a w szczególności Akcji | zawiera wyraźnych postanowień w. 
Katolickiej. sprawie Akcji Katolickiej. 


Pismo stwierdza, że odpowiedni 


W.ecei wywozimy, niż przywoz.my 


Europa i kraje zamorsk e 


Bilans zi zagranicznego Pol- | zimy do Angliji, państw skandynaw= 


ski za luty r. b. wykazuje w dal- | skich, Austrji, Rosji Sowieckiej, 
szym ciągu saldo na nasza korzyść | Czechosłowacji, Holaodji, Włoch ł 
w kwocie 12,856,000 zł. Estocji. 


W miesiącu tym wywieźliśmy 
mianowicie towarów zagranicę za 
68,912.000 zł., przywóz zaś do Pol- 
ski wyraził się w kwocie 56.056.000 } 
złotych. 

Według statystycznego wykazu 
TA E S e OD owak E o a 3 OOO najwięcej wywo- 


W dniu wczorajszym wezwany 
on był przez sędziego śledczego 
na przesłuchanie. Sprawę tę wziął 
sobie tak do serca, że dziś, po wyj 
Ściu z domu w towarzystwie swe 
go sekretarza, przechodząc przez 
most na Sekwanie. przeskoczył na 


Nie-aryjski film 
„Katarzyna Wielka" zakazana w Niemczech 


ność niemiecka ostro protestowała 
z tego powodu, że głównymi akto 
rami w tym filmie są żydzi, niedaw 
no wydaleni z Niemiec. 

W związku z powyższem zaj- 
ściem, wyświetlanie tego filmu na 
terenie Rzeszy zostało zakazane. 


Czy naprawdę wypadek? 


(Ohio), drugi rozbił się na Flory- 
dzie. 

Od czasu przejęcia komunikacji 
pocztowej przez wojskowe władze 
lotnicze jest to już 8-my wypadek. 


W stosunku do tych państw bia 
lans nasz kształtuje się dodatnio. 
Również dodatoio kształtuje się poł 
ski biłaos handlowy w stosunkach 
z Afryką półaoceą, Chinami, Jam 

| ponją i Palestyną. 


Obrońca wspólników ~ obrońca wspólników Stawiskiceo — 


skoczył do Sekwany 


po przesłuchaniu u sędziego Śledczego 


gle balustradę, rzucając się w nur 
ty rzeki. 

Uratowany przez policję rzecz- 
ną, adw. Hubert został przywiezio 
ny do kliniki na kurację, zachodzi 
bowiem obawa, iż nabawił się za- 
palenia płuc. 

Wszystkie dzienniki szeroko ko 
mentują ten zamach samobójczy, 
gubiąc się w domy$łach co było 
jego istotnym powodem. Faktem 
jest, że przesłuchanie Huberta 
przez sędziego trwało kilka go” 
dzin. Przypuszczalnie chodziło © 
dokumenty, ukryte przez oskarżo- 
nych. Sędzia śledczy miał twier= 
dzić, że dokumenty znajdują się w 
rękach obrońcy. Po przesłuchaniu 
adw. Hubert wyszedł mocno zde” 
nerwowańny. 

PARYŻ, 9.3. Trybunał kasacyj- 
ny wypowiedział Się na specjalnem 
posiedzeniu za Sskoncentrowaniem 
całego dochodzenia w aferze Sta* 
wiskiego w Sądzie paryskim. 

W tych warunkach wszystkie 
sprawy. będące obecnie w toku u 
sędziego w Bayonne, będą przenie 
sione do Paryża. 
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WARSZAWA, 10.111, Jak wiadomo, 
w grudniu 1928 r. zostało osiągnięte 
między przemysłami hutniczemi pol- 
skim į niemieckim porozumienie, mocą 
którego Polska uzyskiwała w Niem- 
czech kontyngent sprzedaży swego że 
laza w wysokości 0.5 proc. wewneętrz- 
nego zbytu hutnictwa niemieckiego, 
przyczem Niemcy zobowiazały się nie 
występować na rynku poiskim. z wy- 
jatkiem wytowrów,  niewyrabianych 
w Polsce. Pozatem Polska młała o- 
trzymywać z Niemiec kontyngent sta- 
rego żelastwa w iłości około 165.000 
ton rocznie. 

Bieg wypadków nie pozwolił 
wprowadzenie tej umowy w życie. 
„ Dopiero w październiku r. ub. cała 
ta sprawa została nonownie poruszo- 
na z okazji rozmów nolsko-niemiec- 
kich na szerszym gruncie. Okazała się 
potrzeba poddania rewizij umowy z 
1928 r.. co też zostało uskutecznionę 
na konierencii przemysłów hutniczvch 
Polski i Niemiec w Ferlinie w dniu 
19 października ub. r. Została wówczas 
opracowana umowa miedzy przemv- 
stami polskim i niemieckim o charak- 
terze ramowym, Zasady pozostały te 
same. jedvnie w szczegółach są pew- 
ne różnice, 

W myśl tej umowy. Polska uzysku 
łe prawo wwozu do Niemiec wytwo- 
rów hutnictwa żelaznego. które sa u- 
mieszczone w statystyce Zwiazków 
Niemieckich Przemysłowców  Żelaz- 
nych i Stalowych. a mianowicie: pół- 
wytwory. materiały nawierzchni kole 
jowei, żelazo pretowe, kształtowe u- 
niwersalne ij taśmowe. drut walcowa- 
ny, blacha gruba, średnia i cienka, bia 
cha biała. rurv, zestawy kołowe oraz 
sztuki kute. Ilościowo kontyngent ten 
jest określony na trzy lata w wysoko 
ści 0.7 proc. wewnetrzneso snożycła 
Niemiec, przyczem wszelki obrót u- 
szłachetniajacy wliczony jest do kon- 
tygentu Natomiast moza kontvnzen- 
tem jest jeszcze 2.400 ton stali szla- 
chetnei rocznie. 

Niemcy zobowiszuią sie nłe sprzeda 
wać na rvnku polskim swoich wvtwo- 
rów hutniczych: wyiątek stanowia je- 
dynie takie wytwory, które w Polsce 
nie sa wyrabiane. Jednakże w razie 
ich przywozm do oP!ski. kontvnzent 
ec arg do Niemiec zwieksza się o tę 

ość. 

Drugim zasadniczym punktem umo- 
wy jest prawo Polski do zakupu w 
Niemczech starego żelastwa (z wvła- 
czeniem druzzu żeliwnego) w ilości 
21 proc. zanotrzehowania hut polskich, 
po potraceniu żełastwa własnego, 

Umowa powyższa dała iedvnie ra- 
my do opracowania porozumienia hut 
niczego. detale jednak, a specialnie 
różne liczby procentowe, warnnki do- 
stawy. ceny sprzedażne i t. d., pozo- 
stawały do dalszego omówienia, Na- 
stąpiło to w dniach 21 i 22 lutego r. b. 
na konferencii w Diisseldorfie. 

Zostały wiec ustalone dokładnie w 
procentach Mości poszczególnych wv- 
tworów, jakie moeą być wwożone do 
Niemiec w ramach przyznanego kon- 
tynzentu, przyczem kwoty te, jak rów 
nież wysokość zbytu, będą ob'iczane 
co kwartał. 

Sprzedaż ma być  uskuteczniana 
przez organizacie niemieckie we- 
wnętrzne. o ile takie istnieja, o ile jed 
nak dla jakiegoś produktu oreanizacji 
sprzedażnej niema, to huty polskie mo- 
ga sprzedawać te wytwory samodz!el 
nie, przyczem jednak muszą respekto- 
wać istniejace ceny, 

Niemieckie organizacie mrzyimują 
towar polski oclony franco Gliwice. 

Nastepnie jest sprecvzowany sposób 
rozliczania miedzy niemieckiemi orga 
nizaciami sprzedażnemi a polskim 
przemysłem żelaznym. 

Dalej omówione sa warunki ochrony 
tervtorialnej, przyczem _ materiały, 
wolne od cła. dostarczane stoczni gdań 
skiej do budowy okrętów. ochronie 
tel nie pod'ezaią. 

Wreszcie przewidziany iest sposób 
rozstrzygania sporów przy pomocy 
sadów połubownvch. Sprawa starego 
żełastwa miała bvć przedmiotem od- 
dzieluej konierencji, 


NOWY CZAS Niedziela, tl marca 1934 r. 


Jak widać więc, Niemcy uznały za- 
sadaniczo postulaty hutnictwa polskie- 
go co do pozostawienia rynku we- 
wiiętrzuego ła hut krajowych; zosta- 


ał przytem wprowadzona niezmiernie 
ważna zasada „salda“. 

Układ powyższy jest dła Polski ko- 
rzystny, gdyż otwiera dła żelastwa 


Polsko -niemiecka umowa hutnicza 
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polskiego możliwość zbytu w wysoko< 


ści 30—40.000 ton rocznie. co przy. 
dzisiejszych cenach bedzie stanowiła 
wartość od 7—8 milionów złotych. 


NAJNOWSZE WIOSENNE 
OBUWIE i POŃCZOCHY 


E 


PIEKNE — TANIE — TRWAŁE 


są już na składzie w wielkim 
a wyborze w naszych filiach: s 


KATOWICE 


św. Jana 1 


KROL. HUTA 


Wolności 18 


P ecu górników w „Karsten Genirum" 
odkopały drużyny ratownicze 


Akcja ratunkowa na kopalai 
„Karsten Zentrum“ w Bytomiu 
trwa w dalszym ciągu, w bardzo 
trudaych warunkach. 

Kolumny ratownicze usuwaija ol- 
brzymie zwały węgla i bardzo po- 
woli docierają do ofiar katastrofy. 

Z pozostałych 7 górników wda- 
ło sie w dniu wczorajszym wydo- 
stać jeszcze czterech, znajdujących 
się przy życiu. 

Stan ich był jednak pader opła- 
kany a wycieńczenie skutkiem po 
zostawania w ciągu czterech dni 
bez pożywienia i braku czystego 
powietrza nie rokuje nadziei utrzy 
mania ich przy życiu. Odwieziono 


ich do szpitala Spółki Brackiej w 
Bytomiu. 

Nocy ubegłei kolumna ratunko- 
wa zdołała dotrzeć do nastepnego 
górnika, rebacza Józefa Kapola. 
Kapol jest zablokowany przez dwie 
skały weglowe. które trzeba po- 
mału rozbiiać, bowiem rozsadzenie 
ich dynamitem mogłoby spowodo- 
wać katastrofalne następstwa. 

Prezydent ` rejencji opolskiej 
Brückner wyasygnował dla rodzio 
ofiar katastrofy 2.000 marek. 

Dowiadujemy się w ostatniej 
chwili, że Kapola wydobyto, prace 
zaś nad odkopaniem 2 pozostałych 

l górników trwają. 


Głodówka robotników .Ropəga” 
tato protest przeciwko zaleganiu z wypłatą 


Strajk włoski, wybuchity w dniu 
5 b. m. w fabryce sygnałów kole- 
iowych „Ropag* w Szopienicach 
trwa w dalszym ciągu. a nawet 
przybrał groźniejsze rozmiary. 

Załoga fabryki w liczbie 104 ro- 
botoików po zwołnieniu uczaiów z 
obowiazku  straikowania, rozpo- 
częła onegdai wieczorem giodów- 
kę. oświadczając, iż fabryki nie 0- 


puści, dopóki zarzad nie ureguluje 
zaległych jeszcze z roku ubiegłego 
zarobków za czas trzech do czte- 
rech miesięcy. 

Interwencja inspektora pracy wo 
"bec braku: zasobów finansowych 


dvrekcii pozostała bez najmniei- 
mniejszego wyniku. 
Strajkujący postanowili koaty- 


nuować swa akcie aż do skutku. 


Zg:oszenia praw 
do rent emerytainych niem'ecHich 


W związku z wejście mw życie 
polsko-niemieckiej umowy o ubez- 
pieczeniu społecznem wszyscy pra- 
cownicy umysłowi i robotnicy będą 
mogli skorzystać z uprawnień, na- 
bytych z tytułu pracy w Niemczech 
przed rokiem 1916-ym. 

Szczegółowych informacyj udzie- 


lają: Zakład Ubezpieczeń Praco- 
wników Umysłowych w Warsza- 
wie, Zakład Ubezpieczeia Emeryta!- 
nego Robotników w Warszawie, 0- 
raz Spółka Bracka w Tarnowskich 
Górach. 

Termin dokonywania zgłoszeń u- 
pływa z dniem 1-ym sierpnia 1934 r. 


M<k<b yczny potów sekretarza Gm.ny 
Zwłoki noworodka zamiast ryby 


Z Rybnika donoszą: Niezwykły 
łów zdarzył się sekretarżow! gminy 
Ligota Tworkowska, Albertowi Gołąb- 
kowi w Odrze. Mając sporo wolnego 
czasu Gołąbek wybrał się ubiegłego ra 
na na połów ryb. Po kikakrotnem za- 
rzuceniu haczyk zaczepił o jakiś cięż- 


po- 


ki przedmiot, kióry po wydobyciu 0- 
kazał się zwłokami noworodka, 
Lekarz dr. Lamza nie mógł ustalić 
czy śmierć nastąpiła raskutek udiisze- 
nia. czy też przez utopierre. 
Zwłoki znajdowały się w wodzie już 
od 8 dni i były w stanie rozkładu, 
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Qdc ski palców 


zdemaskowały złodzieja 


W dniu wczorajszym sąd okrę< 

gowy w Katowicach skazał na ka< 
rę 6 miesięcy więzienia Erwina Bań 
czyka z Katowic za kradzież skle< 
pową. 
Jedynym dowodem winy Bańczys 
ka były odciski palców, pozosta+ 
wione na szybie okiennej, którz 
zidentyfikowane zostały przez in- 
stytut daktyloskopijny w Warsza+ 
wie ze znajdującemi się w kartote- 
ce przestępców odciskami zawodo+ 
wego złodzieja Bańczyka. 


Wykrycie narkotyków . 


Z Bielska donoszą: W czasie prze» 
prowadzonej onegdaj rewizji mieszka= 
niowej u Friedmana Izaaka Lindego 
przy w. Piłsudskiego w Bielsku žna- 
ieźli funkcjonariusze urzędu celnego 1t- 
krytą w specjalnych schowkach sacha= 
rynę pochodzenia niemieckiego w itoe 
ści 4 kfiogramów. 

Sacharynę skoni'skowano, z Lindem 
zaś spisano protokół karny. 


SPORT 


NA PROGU 
SEZONU PIŁKARSKIEGO 

Wydz. Gier i Dysc. SI. OZPN. ech- 
walił rozpocząć tegoroczne rozgrywki 
piłkarskie o mistrzowstwo Śląska we 
wszystkich klasach jużw duiu 8 kwiet 
mia rb. 

Piłkarze śiąscy ponmi powagi zadań 
jakie ich czekaia nie powinni nigdy 
zapominać nakardynalniejszei zasady 
walki fair, szanować decyzje sędzie- 
go, przestrzegać obowiązujące przepi 
sy i zachowywać sie na boisku z god- 
nością. jaka znasnionować powimia każ 
dego polskiego sportowca - dżente!me- 
na. 

Z boisk śląskich w szczególnośż 
winny zniknąć gorszące sceny i awane 
tury (jakie niestety miały miejsce w. 
roku ub.), gdyż szkodzą one w wy50- 
kim stopmu idei sportowej i kalaią ho- 
nor polskiego sportu. 

POKAZ SOKOLI 
W DOMU LUDOWYM W KR. HUCIE 

Dziś, w niedzielę il bm. o godz. 19 
odbędzie się w wielkiej sali nowego 
Domu Ludowego w Król. Hucie wiełki 
pokaz gimnastyczny Sokołów. 

Imprezę tą niewątpliwie poprze całe 
polskie społeczeństwo Król. Huty | 8- 
kołicy. 
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- Usumąć szkodników z Zytardowa! 


Hrabia Potocki zemdlał... 


Dwaj panowie K. już odeszli 


Sądowi sekwestratorzy Żyrardo- 
wa pp. Lachert, Srzedeicki i Szuj- 
ski ob.ęli już całkowicie ageody 

arszawskiej dyrekcji zakładów 

yrardowskich. 

Jedną z pierwszych czyaności by 
ło matychmiastowe rozwiązanie 
stosunku z radcami prawaymi Ży- 
rardowa adwokatami Konicem i 
Koralem. 

Jak wiadomo, adw. Konic był sta- 
le atakowany przez mniejszość pol- 
ską. która zupełewe wyraźnie od-- 
mawiała mu zaufania. a mmo to u- 
parcie przewodaiczył na wanych 
zgromadzeniach- akcjonarjuszów 

. zakładów Żyrardowskich, wspie- 
rany potężnym pakietem akcyj ka- 
pitalistów francuskich . 

- W czasie przekazywania władzy 
nad zak'adami wynikał  Scy* 
sja pomiędzy hr. Hecerykiem Po- 
tockim, a nowymi zarządcami za- 
kładów. 

Gdy p. hr. Potocki dowiedział się, 
iż może być odpowiedzialny 0so0- 
bistym majątkiem za szkody. wy- 
rządzone państwu i akcionarjiuszom 
przez zakłady Żyrardowskie — 
zemd'ał w biurze i musiał być do- 
prowadzony do przytomności. 

W dniu wczorajszym rano wszy- 
scy trzej zarządcy w  towarzy- 
stwie prawnego przedstawiciela 
komitetu obrony praw mniejszości 
akcjonarjuszów Zakładów  Żyrar- 


źbiedzony robotnik żyrardowski. 
EE NATE EDTY ZYD. TEZ AREORA FOP TEDE) RENI. 


Zaostrzony wyrok 
na wsoólnika Kreunera 


SZTOKHOLM 10. 3. — Sąd ape- 
lacyjny ogłosił wyrok, skazujący 
jednego z współuczestników  fał- 
szerstwa. zmarłego lvara Kreugera 
niejakiego Holma. na 24 miesiące 
ciężkich robót. 

W pierwszej instancji Holm ska- 
zany został na 6 miesięcy ciężkich 
robót. 


POGODA 


Po chmurnym lub miejscami mglistym 
ranku, w ciągu dnia rozpogodzenie, póź 
niej, począwszy od zachodu kraju stop 
niowy wzrost zachmurzenia. Nocą przy 
mrozki, dniem większy wzrost tempe- 
ratury, Słabe wiatry z kierunków po- 

wych. 


dowskich p. mec. Urbanowicza, u- 
dali się do Żyrardowa. ażeby defi- 
nitywnie przejąć zakłady fabrycz- 
ne. 

Dalszym etapem pracy nadzoru 
musi być stanowcze rozstanie się 
z tymi wszystkimi, którzy rządzili 
dotychczas Żyrardowem. Musi 
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więc stanowczo ustąpić ze Swego 
stanowiska dyrektor Vermesch, 
główny buchalter Grąbczewski dy 
rektor administracyjny Koźmiński, 
oraz b. senator Gaszyński, który z 
ramienia francuskich w'aścicieli Ży 
rardowa usiłował paraliżować ak- 
cię obrony polskich interesów. 


Magistrat, Kościół i Gimnazjum miejske w Żyrardowie. 


——- :)Kl: 


Samolot miemiecki 
wy ądował pod Bęlz'mem 


SOSNOWIEC, 10. 3. — Wczoraj 
na polach koło Pyzowic, pow. bę- 
dzińskiego wylądował niemiecki 
samolot pilotowany przez lotnika 
Bioneta. 


Według wyjaśnień lotnika, wy- 


startował on z Gliwic, gdzie odby- 
wały się ćwiczenia, i zabłądziw= 
szy, wylądował na terytorium pol- 
skiem, 

Samolot znajduje się pod strażą 
na polach pyzowickich. 


krwawy napad bandychi 


Obława pol cyjna uięła złoczyńców 


Nocy *wczorajszej dokonano zu- 
chwałego napadu bandyckiego we 
wsi Płowce pod Nieszawą w woj. 
warszawskiem. Do zagrody gospo- 
darza Wincentego Piernika wtarg- 
nęło w nocy 5 uzbrojonych w re- 
wolwery bandytów, którzy żądając 
pieniędzy, dali szereg strzałów, ra- 
niąc gospodarza ciężko w twarz. 

Odgłos strzałów i krzyk napad- 
niętego zaalarmował sąsiadów, któ 
rych nadejście zmusiło 
do ucieczki. 

Powiadomiona o napadzie ban- 


bandytów. 


dyckim policja wszczęła pościg, któ 
ry doprowadził do ujęcia bandy- 
tów. Otoczono ich w okolicznych 
lasach i aresztowano. Jak się oka- 
zało byli to poszukiwani już za 
szereg napadów bandyckich, doko- 
nanych w okolicach podwarszaw- 
skich trzej bracia: Jan, Stetan i 
Franciszek Chełmiccy, Wincenty 
Pietrzak oraz Władysław Mielżyń- 
ski. Bandytów rozbrojono i oku- 
tych w kajdany przewieziono do 
Warszawy. 


Wocem'nis'e  Bozkawski 
wvje ha} do Peryża 


W dniu 10 b. m. wyiechał do Paryża 
podsekretarz stanu w Ministerstwie ko 
munikacji inż. Bobkowski, celem wzię 
cia udziału w posiedzeniu komitetu dy 
rekcyjnego Francusko-Polskiego Towa 
rzystwa Kolejowego. 
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Sad der gny 
nad parą szaiegawską 


Przyszły tydzień przyniesie 
znów Sprawę szpiegowską. Jest to 
ta wyjątkowa dziedzina co do któ- 
rej zawieszone naozół sądy doraź- 
ne mają jeszcze moc dzia'ania. 
Tym razem przed sadem doraź- 
nym w Warszawie zasiądą we Śro 
dę 14 bm. Edward Drzezga i Mar- 
janna Ogorek - Drzezgowa. któ- 
rych sprawa była w swoim czasie 
odroczona. ze względu na rzekomą 
brzemienność Drzezgowej. 

Jak wiadomo Ogorek i Drzezga 
wzięli ze sobą Ślub w przeddzień 
pierwszej wokandy sadowej a już 
na rozprawie obrońca postawił 
wniosek o odroczenie sprawy spo- 
wodu odmiennego Stanu. w jakim 
znajdowała się Drzezgowa. Ciąża 
byta — jak wiadomo — udana, wo 
bec czego ustalono nowy termin 
rozprawy.-Proces bedzie toczył sie 
przy drzwiach zamkniętych. 
=:*QO00: 5 


SwietcKrad:two 
Włamywacze w kościele 


SOSNOWIEC, 10.3. — Dzisiejszej 
nocy nieznani sprawcy włamali się 
do kościoła parafialnego we Wło- 
dawicach, skąd zabrali dwie drog- 
cenne monstracje oraz cztery kieli- 
chy. 

2 »? j 
Ludność Litwy 
dwa i pół miliona 

KOWNO, 10.3. — Według ofi- 
cjalnej statystyki, ludność Litwy, łą 
cznie z krajem Kłajpedzkim, wyno- 
siła w styczniu r. b. 2 miljony 451 
tys. 173 mieszkańców, w tem mil- 
jon 117 tys. 596 mężczyzn i miljon 
273 tys. 577 kobiet. 


Zbrodnia w jatce rzeźniczej 
olbrzymim możem prebil szwaśra 


Terenem zabójstwa na tle pora- 
chunków rodzinnych była wczoraj 
jatka. naleząca do Marji Grochoc- 
kiej. w hali rzeźniczej na pl. Ker- 


celego w Warszawie. 

Pomiędzy mężem Grochowskiej, 
Stanisiawem, a szwagrem jej 44- 
letnim Janem Jaskułowskim (Żyt- 


Zarłok-rekordzista 
Zadł za 52 ziofe i uciekł 


Właściciel „Baru Obywatelsk'ego'* 
przy zbiegu ul. Śliskiej i Komitetowej 
w Warszawie padł wczoraj ofiarą nie 
zwykłego żarłoka-rekordzisty. W po- 
rze obiadowej do restauracji przyszedł 
jakiś gość który początkowo przy bu- 


fecie zjadł 6 kanapek. 3 porcie bigosu, : 


dwie porcie nóżek cielęcych + dwa ko- 
tlety wieprzowe, zakrapiając przeką- 
ski ebficie alkoholem, poczem usiadł 
przy stole i zjadł jeszcze trzy damia 
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gorące z kuchni, wypił trzy butelki pi- 
wa. a w końcu popiiał likier przegryza 
jąc tortem, 

Gdy właściciel zajęty był pisamem 
rachunku, wynoszącego 32 zł. 60 gr. 
żarłoczny gość wyniósł się „po anziel- 
sku* z restauracji. 

Na podstawie uzyskanego rysopisu 
policja wszczęła poszuk'wanią za ama 
torem darmowych obiadów, 
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nia 45). od dłuższego czasu trwały 
nieporozumienia. 

" Wczoraj zupełnie niespodziewa- 
nie wybuchła pomiędzy sżwagra- 
mi sprzeczka. podczas której Gro- 
chowski silnie zdenerwowany po- 
rwa? z lady ogromny nóż rzeźniczy 
i pchnąt nim Jaskulowskiego w 
piersi. Śmiertelnie ranny padł na 
ziemię. a sprawca zranienia, prze- 
rażony swym czynem, rzucił się do 
ucieczki. 

Świadkowie krwawego pora- 
chunku  zaalarmowali policjanta, 
który Grochowskiego aresztował i 
przprowadził do 7 kmoisarjatu. 
Wezwany lekarz Pogotowia prze- 
wiózł umierającego Jaskułowskie- 
go do szpitala Dz. “Jezus. gdzie 
tam nie odzyskawszy przytomno- 
ści. zmarł. 

Zabóicę. po przesłuchaniu przez 
sędziego śledczego osadzono w 
więzieniu przy ul. Dzielnej. 
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Przemytnicy, to dziwny ludek. Raz 
mają większą ochotę do „szmuglu“ in- 
nym razem wiedzeni jakby jakimś in- 
stynktem, wolą 

nie wychyłać nosa 
poza cztery ściany swego mieszkania. 


Bywaią dni pechowe. że całemi part 


jami „fasuia” ich zielonki. bywają cza 
sem porodnieisze. że iakoś 
! uda sie coś niecoś nrzenieść. 
Ale ten ostatn? wypadek zawdzięcza- 
ny bywa nrzerńżnvm fortełom, do któ 
rych uciekaia sie nasi 

domorośli ranssterzy. 

Do  nainonwlarniejszych kawałów 
przemytniczvch w celu 
mia .zamieszania* wśród zielonków 
należy wysyłane t. zw. „szpicy“. skta 
daiacej sie zazwyczai z dwóch osób, 
które przekraczaią vranice zieloną z 
wytknietym zeńórv celem: 

dać słe znłanać 
zielonkom i hvć odstawionvm do urzę 
du celnego alho co gorsze do policii. 

Patrol „zielonków* zwalnia na jakiś 
czas odcinek. esknrtuiąc zatrzymaną 
„Szpice“ a tymczasem 

roht sie juka. 

Chwóle te wvkorzystuje szałka prze- 
winy z towarem i przechodzi so- 

ie 

nalsnakniriej w świecie 
do kraju. Czasem jednak prześladnie 
przemytników nech į wnadaia w pułap 
kę jaką na nich ustawiaja nrzyzwycza 
jone do tero kawału zielonki. 

Wtedy niema ratunty. 

Trzeba powierzyć Roeu ducha a to- 
war norzucić i wiać na strone niemiec 
ka albo.. noddać sie. stracić towar, 
mieć protokn! karny a potem 

hwlić grzywnę 
fub siedzieć w ui... 

Wczoraisza doba obfitowała w opisa 
me wyżej 

gry w „cinciubabke” 
z zielonkami. Po nółnocy natkneła się 
patrol pod Rrzezinami śl. na powracaią 
cych 7 Niemiec przemvtników 7 towa- 
rem. Nie obeszło sie bez strzałów, po 
których zrezvenowani przemytnicy 
norzucHi zamlar 

ucieczki. Całą szaike ujeto. Byli to 
mieszkańcy wsi Kamycz. pow. Be- 
dzin, znanej z czasów przedwojennych 


jako 
osada przemytników. 

Oto ich nazwiska: Roeumił Onara, Jó- 
zef i Stanisław Sokołowie Wincenty 
Supel, Piotr Rabuś i Wiktor Dyszy. 
Wraz z towarem powędrowali do urzę 
du celnego, 

W temże samem miejscu zatrzymali 
strażmcy powracaiaca do domu 

szałke kobieca — 

bo i takie bywała Szmuegłerki poddały 
się z miejsca, okazując w tym wypad- 


ku 

wyjatkowa wuleełość. 
Były to mieszkanki Czeladzi. pow. Be- 
dzin: Franciszka Świeczkowa. Adela 
Kołodzieiowa i Józefa Kołodziejówna. 
Ponieważ nie pos'adały towaru. za nie 
leralne przekroczenie granicy odsta- 
wiono je do policji. Po smisamiu proto- 
kułu powróciły z rzadką miną do 
swych 

domowych pieleszy. 


Opodal stacii kolei. Szarlei — Pieka- 
ry, kędy biernie pas graniczny, stale 
kreci się welu przemytników - 

Miejsce to znane iest z łatwego do- 
stępu. zwłaszcza przy przejeździe po- 
ciągów, które stanowia jakby 

naturałny parawan 


za którym łatwo jest sie zamaskować 


f zamieszać z tłumem. 
Tego sposobu próbowali. jednak bez 
wiekszego powodzenia Jerzy Flak z 


DEE saaa T E mer nae Ea Fin adeat i 
Umerechom'en e fabryki 


SOSNOWIEC. 10.3. Fabryka szkła w 
Zawierciu wypowiedziała pracę 250 ro 
botnikom, naskutek braku zamówień 
na wole wyroby. 


wprowadze- . 


'NÓWY CZAŚ' Niedziela, 11 marca 1934 r. 


Co słychać na zielonej granicy? 


8-z lepiej, raz gorzej a przeważnie „jałowo” 


Wielkich Piekar. Józef Nowak z Brzo- 
zowic. Wilhelm Lubos z Szarieja, Sta- 
nisław Supel z Kamycz, pow. Będzin. 
i jego sąsiad Kazimierz Bordoń. Gdy 
dwaj ostatni stanowili szpicę bez towa 
ru, od pozostałych odebrali strażnicy: 
rodzynki Maggi w płynie, okucia me- 
blowe i 28 kg. pomarańcz przyczem u- 
ięciu 
towarzyszyła strzelanina, 
Całe towarzystwo wędrujące podą- 


odebrano i pokwitowano... strażnikom. 

Pod Brzozowicami dostali się w za- 
„.sadzkę: Jan Ptok z Macieikowic, Sta- 
nistaw Ginter z Król, Huty (10 kg. po- 
marańcz) oraz Maria Kloza z Król. Hu 
ty (I1 puszek sardynek, litr Maggi i 5 
pomarańcz). 4 

I, tak przeszedł dzionek na zielonej 
granicy... podobny do innych ale prze- 
cie inny.. 


| żyło do urzędu celnego gdzie towar 


o 


BROWANKG MAGAZYNOWY 6-tio mm. 


Wyrzucejący 
| | j 


gilzy po każe 
dym wystrzale 
| do celu meta- 
lowemi kulke= 
mi lub śrutem 


Zapewni: beze 
pieczenst 0- 
sobiste cena 
z wraz z eleqaa 
ckim fute'ałem 6.95 'zam. 52 —). Karta:na broń 
niepotrzebna, automat 7-mie strzał. 15.95 100 sztuk 
*sboi met. alarm 3.65, wysyłamy za za'iczeniem 
pocztowem. 
Adres: Przedst. Fabr. Broni i amun.c, 
„MAGAZYN SZWAJCARSKI" 


Warszawa, ulica Graniczna 7. oddz 12. 


„Mądrale* z Tarnowskich Gór 


Kamiemicznicy chcą przerzurić ciężary podatkowe na lokatorów 


Nie można odmówić pomysłowości 
właścicielom domów w Tarnowskich 
Górach. Oto ci „biedacy* postanowili 

wykręcić się sianem 
od płacenia podatku kanalizacyjnego, 
figurującego w budżecie miasta w po- 
staci 80.000 zł. rocznie. 

Poprostu zwołali panowie kamienicz- 
nicy konwentyk! na który sprosii rad- 
nych miejskich (było ich jedenastu), i... 


dalejżę wałkować im jakie to 
niebywałe ciężary 
ponoszą właściciele domów; że się im 
dzieje krzywda, że poprostu 
nie mają z czego żyć 
i tak dalej, i tak dalej. Zebranie, które 
mu przewodniczył pan prezes Jojko 
(przysłowie powiada, że jajo chce być 
mądrzejsze od kury), miało na celu 
wyłuszczenie przed panami rajcami 


W powidzi przestepstw 


prasowych „Katowitzerki” 


5 wyroków skazujących, 3 rozprawy 
odroczone . 


Sąd Okręgowy w Katowicach 
rozpatrywał wczoraj 8 spraw prze 
ciwko redaktorowi odpowiedzial- 
nemu „Kattowitzer Zeitung“ Hein- 
zowi Weberowi. oskarżonemu © 
zamieszczenie szeregu artykułów 
zohydzających urządzenia  państ- 
wowe polskie. 


Trzy rozprawy zostały odroczo- 
ne w pięciu zaś zapadł wyrok ska- 
zijący red. Webera na kary od 
tygodnia do jednego miesiąca oraz 
na grzywny od 50 do 1500 zł. 

Ogółem Weber skazany został 
na 31 pół miesiąca aresztu oraz 
2.500 zł. grzywny. 


Banda fałszerzy monet 
skazana na wiezien e 


W jesieni ub. roku donostiśśmy © 
świetnym sukcesie policji śledczej w 
Katowicach. która natrafiwszy na ślad 
zakonspirowanej bandy fałszerzy pie- 
niędzy polsk ch nakryła fabryczkę w 
domu Józefa ułowakowsk'ego, rolnika, 
zamieszkałego we wsi Dobrogoszczyce 
pow. olkuskiego, aresztując Nowakow- 
skiego. jego brata 34 ietniego Jana o- 
raz żony obydwu 35-letnią Mariannę 
i 35-tetnią. Franc szkę. 

Pazatem został aresztowany wów- 
czas wspólnik bandy fałszerskiej Mord 
ka Richter z Kroczyc pow. Otkusz, 
który finansował fabrykę oraz trudnił 
się aniem  falsyfikatów na 
terenie województwa śląsk'ego i kie- 
łeckiego. 

W ziiłowidowanej mennicy znałazła 
policja spory zapas falsyfikatów dwu. 
pięco i 10-złotowych monet oraz przy- 
bory. narzędzia, metale i t. p. 

aBnda fełszerzy zas adła wczoraj na 
ławie oskarżonych w sądzie okręgo- 


wym w Sosnowcu, który po pięcu go- 
dziamym przewodzie wydał wyrok, ska 
zujący osk. Mordkę Richtera za wy- 
rabianie i puszczanie w obeg falsyfi- 
katów na cztery łata więzienia z po- 
zbawieniem praw obywatelskich na 
przeciąg lat 6, osk. Józefa i Jana No- 
wakowskich po jednym roku więzienia 
i pozbawienie praw obywatelskich na 
trzy lata, Franciszkę Nowakowską ña 
dwa łata więzenia z pozbawieniem 
praw na trzy tata, oraz Mariannę No- 
wkewską na półtora roku więzienia z 
pozbawieniem praw obywatelskich ua 
przeciąg łat trzech. 

Sąd orzekł ponadto konfiskatę pie- 
miedzy znalezonych u oskarżonych w 
chwili arsztowania. bowiem pochodzi- 
ty one z czynu przestępnego. 

W toku przewodu ustałono, iż fal- 
Sszerze uprawiali swój niecny proceder 
od czterech lat. 

Wyrok skazujący wywarł na oskar- 
żonych silne wrażen'e. 


Dw.e drużyny ratown cze 
odkKopywały zasypanyoh bieda-szybowców 


Ubiegłej nocy w jednym z bieda 
szybów na polach Zgody pod Świę 
tochłowicami zasypani zostali zwa 
łami ziemi bezrobotni Wawrzyniec 
Fryc ze Zgody łKolonia Falwy 7) 
i Wilhelm Ko!odzięj ze Świętochło- 
wic (Górnicza 2). 

Wypadek nastąpił. wskutek pa- 
nującej odwilży, która spulchnia- 
jąc nieobudowane ściany szybiku 
spowodowała obsunięcie się ziemi 
i odcięcie pracujacych  bezrobot- 
nych na głębokości 28 metrów. 


cych w sąsiednich szybach bezro- 
botnych straż ogniowa ze Święto- 
chłowic podjęła akcię ratunkową, 
w której wzięli udział biedaszy- 
bowcy. Dwie drużyny ratownicze 
pracowały bez przerwy do soboty 
godz. 16-ej, jedna od góry przez 
zasypany szyb, druga zaś przebi- 
jajac się z sąsiedniego biedaszybu. 

Wczoraj popołudniu zasypanych 
udało się odkopać, 


| Obaj 
zdrowi, 


` 


górnicy ocaleli, żyją i są | 


miejskimi 

niedorzeczności podatku 
kanalizacyjnego, obciążającego zbytnio 
„biednych“ kamieniczników, zaczem są 
zdania iż danina ta powinna być zmie- 
siona a natomiast powinno miasto 
podnieść o tę sumę należytość za wodę 
by tem samem wyrównać budżet miej- 
ski. 

Zaiste, bardzo dowcipny projekt. Dzi 
wimy się tylko, dłaczego-panowie ka- 
mienicznicy dopiero teraz wyjechali 
z taką ciężką kolubryną? 

Czy może dlatego, że lokatorom łe- 
piej się powodzi? ; 

Nie panowie! Wasz projekt przerzti- 
cenia jeszcze jednego cięażru na barki 
lokatorôw 

niema racji bytu 


i nie doczeka się realizacji, 

Jesteśmy przekonani, że lokatorzy 
nie dopuszcą do tego, by znich uczy- 
niono kozły ofiarne, nie pozwolą, by 
ich obdzierano 

żywcem ze skóry, 


Panowie kamienicznicy radzimy wam 
szczerze: nie narażającie się na kpiny! 
Wasz sławetny projekt wypchajcie fe- 
kałjami kanatowymi, pomałujcie poko- 
stem, by nie woniał i... ofiarujcie ma- 
gistratowi jako okaz muzealny. 

Takim eksponatem nie każde muzeum 
będzie mogło się poszczycić, 


:::0Q0::: - 
Złodziej na plebanji 
obrabowałts.SiSorę 


Z Cieszyna donoszą: Wezoraj- 
szei nocy dostał się niezoany spraw 
ca do plebanii przy kościełe Far- 
nym w Cieszynie z zamiarem 0b- 
rabowania kasy parafialnej. 

Ztodziej dostał się do pokoju ks. 
proboszcza Sikory, któremu za- 
brał srebrny zegarek, poczem 0” 
kradł misjonarza ks. Reitera z ze- 
garka i skrzynki cygar. 

Przebudzony ze snu ks. Sikora 
usiłował sprawcę zatrzymać, ten 
jednak wyrwał mu się z rak i 
zbiegł. 


—00000—— 


Zagroda rolnika 
w płomieniach 


Z Tarnowskich Gór donoszą: 
Wczoraj w południe powstał pożar 
na strychu domu rolnika Stefana 
Pykli w Zyzłinku. 

W iednej chwili cała zagroda 

| stanęła w płomieniach i mimo 0- 
fiarnej pomocy sasiadów spłonęla 
doszczęteie. 


Wieści ilustrowane 
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Przybyła do Warszawy przejazdem do Ameryki misja wojskowa armji Między Los Angeles w Kalifornii a Nowym Jorkiem, na „międzyoceaniczne** 
chińskiej, W skład misji wchodzą — szef jej gen. Yang-Chih, płk. Hwang, linji samołotowej wprowadzono najnowsze modele 10 osobowych samolotów 
rozw jających szybkość średnią 350 km. na godzinę. 


płk. Woo, kpt. Siek, ppor. Lou i sekretarz m sji p. Tong. Marszruta misji pro- 
wadzi przez Warszawę, Berlin, Paryż do Londynu a dalej do Nowego Jorku. 
| 


Pojedynek na sztylety: przez szerokość grzbietu pędzącego konia. Majster- 
i sztyk wojaków armji angiełskiej w indjach. 


Czwórka arcy - miłych małpiszonów w ogrodzie zoologicznym w St. Louis. 


Przed wystawą „historji strojów“ w Londynie. Żoinierze niemieccy z oza- 


Paryskie muzeum Sztuki | Rzemiosł zorganizowało pokaz pierwszych są- , 
sów wojny trzydziestołetniej podczas próby defilady. 


mochodów świata. Oto modele sprzed 34 lat na placu Zgody w Paryżu. 
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PORADNIK 


© NOWY CZAS Niedziela, 11 marca 1934 r. 


dia wszystk ch 


JOZEFA GAWĘDY 


— Mam lat 16 jestem zgrabna po- 
dobno jak laleczka. a w tutejiszyni 0- 
toczeniu uchodzę za naipiękniejszą ze 
wszystkich panien. Wykształcenie o- 
debrałam wzorowe, gdyż wychowy= 
wała mnie ciotka. osoba zacna j wiel 
kich cnót, Zawdzięczając swojej uro- 
dzie i swojej. wesołości jestem mile 
widzianą .w każdym - towarzystwie, 
gdyż potrafię bawić każdego swym 
dowcipem j śmiechem zawsze szcze- 
rym i naturalnym. 

Chłopcy poprostu. wyrywają mnie 
sobie jeden drugiemu. Każdy chciałby 


chociaż przez chwilę być ze mną sam | 


na sam. Bardzo. często przychodzi do 
n'eporozumień między chłopcam: o mo 
ją osobę. Ja dla każdego z nich mam 
tylko koleżeńską sympatię 'i me- wię- 
cej. Otóż trzech bardzo miłych chło- 
paków jest we mnie zakochanych po 
„Same uszy“, szczególnie ieden, imie 
niem Jurek. 

On poprostu żyć mi nie daie w spo 
koju. zawsze i wszedzie znajduie się 
zę mną. Ze swej strony. poza sympa 
tia niczem go więcej nie mogę da- 
rzyć, gdyż pomimo swych szesnastu 
lat nie wiem ĉo to iest miłość nie 
mogę sobie jej wyobrazić. w czem się 
ona objawia j gdzie ją znaleźć, 

Gdy swemu Jurkowi oddaję poca- 
łunek, nie czuję ani żadnego zawrotu 
głowy. ani też przyjemnego uczucia, 
jak inni mówią. Zdaje mi się, że je- 
stem jeszcze fizycznie merozwinięta i 
<o wiem napewno, że jeszcze n'eu- 
świadomiona; na czem polega stosunek 
kobiety do mężczyzny. 

Wogóle, nie interesuję się tym bar 
dzo, pomimo tego. że lubię tylko dla 
uciechy kokietować chłopców. Pomi- 
mo tego, że chłopcy za mną poprostu 
szaleją. jestem ' bardzo meszczęćli- 
wem dzieckiem. gdyż uważam się ie 
szcze za dziecko. gdyż iestem głupia 
jak szara gęś na punkcie milości“ 

„Matka moja pragnie. mnie jaknajprę 

dzej wydać zamąż; siłą nieraz Ściąga- 
ła do domu chłopców zdatnych na mę 
żów, bym sobie z nich któregoś wy 
brała - 
Opadła ią jakaś mania na zięci a, 
byle tylko prędzej wszedł do naszego . 
domu, by mogła się nim cieszyć do- 
woli. 

Z takiego wyboru zatrzy małam przy 
sóbie owego Jurka o którym wspom- 
niałam już Kochanemu Gawedzie. Nie 
watpię w to. że on mnie kocha, gdyż 
patrzy we mnie jak w obraz: Matka 
nie liczy się*z tem, że ja go: me ko- 
cham; mówi,że gdy on mnie kocha, 
ja kochać go także: muszę. Nie .da- 
dzą mi w domu nawet wyrosnąć na 
dojrzałą pannę. pragną tylko. bym prę 
dzej znalazła się- w objęciach „męża. 

Bardzo często otrzymuję wymów- 
ki od matki że jestem za oziębła dla 
swego Jurka, lecz cóż ja poradzę na 
to gdy zo nie kocham. Kilka dni te- 


mu oświadczył się o mniej był przy ^ 


jęty przez ”matkę bardzo serdecznie. 


Z trudnością mi to przyszło, lecz Zgo. 


dziłam się też. Żal mi było -chłopca 
gdy klęczał przedemna i prosił mnie 
o zgode, Z-wdzięczności- za to kupił 
mi radjo i dużo drobiazgów. Zbliża się 
chwila naszych zaręczyn, a ja z uczu 
ciem trwogi jej oczekuie. 

Nie mam na tyle silnej woli by po 
święcić się człowiekowi którego nie 
kocham, tembardziej, że jest on. pra- 


wosławny j wyraził-chęć przejścia na - 


katolicyzm. 

Poradź. mi kochany Redaktorze. . Co 
mam począć. gdyż może później nie 
zaznam już szcześcia w małżeństwie: 
może nawet swych dziec! nie będę ko 
chać. Wolę raczej -klasztor -niż życie 


z osobą, której nie kocham, a którą 
mi zgóry narzucono. 
Ziuta B. 


— Panno Ziutko! Przyznaję się 


—— M M 


'macalne dowody, 


czek a nawet maj... 


szczerze, że czytając początek li- 
stu Pani, pomyślałem sobie: „O. 
panienka jest leciutko zarozumia- 
ła“. W miarę dalszego czytania, 
stopniowo zacząłem formułować 
sobie taką opinie: 

„To bardzo rozsądna panienka“ = 
Skończywszy list, zlożyłem go w 
czworo i powiedziałem -do siebie: 


— Biedne dziecko! Trzeba je ra‘ 


tować. 


Ale. jak się tu wziąć do -tego. 


BRACIA BORKOWSCY 
ZAKŁADY ELEKTROTECHNICZNE 
KATOWICE, ul. STAWOWA 9. Tel. 331-01 


Sprzedaż 


również na raty 


7 


Dzieci na Sprzedać 


Bunt f6-leiniej narzeczonej z musu 


Chyba porozmawiać z żadną zię- 
cia mamusią? Ale do Białowieży 
tak daleko! 

Licząc jednak na to, że panna 
Ziutka postara się już o to, aby 
jej mamusia przeczytała  poniż- 
tą 


szych słów parę przesyłam ie 
drogą. 
„kz Do Mamy miłej panny Ziut- 
ki! 

— Droga Pani! Niezdrowa mo- 
podlot- 


da na wydawanie. zamąż 


Polecają: 
Elektryczne żelazka, 
poduszki, kuchenki. 
czajniki, żyrandole, 


=== lampy i tp. 


-M:sKa, wód sa i rozbita głowa 


Dziwne to napozór zestawienie jest 
w rezultacie zupełnie proste. Posłuchaj 
cie! 

Mieszkaniec. Chropaczowa Emil Mi- 
ska (Bytomska 27) w przystępie dobre 
go humoru i niewątpliwie pełnego -trzo 
sa zawitał do Król, Huty gwoli „prze- 
płukania" gardła — a że płukał nie wo 
dą ale wódką strąbił się jak cztery 
dziewki. W -tych warunkach nie trudno 


o nieszczęście które nie minęło nasze- . 


go: poczciwego chropaczowianina. 


„Kiedy po opuszczeniu knajpki wypa- 
dľa mu dròga schodami mostu Wolno-' 


| 


ści zawadziwszy obcasem o stopień ru 
nął jak długi na ziemię... z wysokości 
kilku schodów. Nie trzeba dodawać, że 
Miska rozwalił sobie głowę i inne nie- 
wymowne części ciała, a nawet stracił 
był przytomność, 

Spóźnieni przechodnie Facai się 
losem Miski i odprowadzili go do szpi- 
tala miejskiego skąd po nałożeniu opa. 
trinku wydostał się na powietrze. g 

Obecnie, leżąc na łożu boleści rozpa 
miętywa godzinę słabości do... kielisz- 
kat? . Icy BA 


Panie Kupują w Bytomiu? 


Wśród naszych domorosłych strojniś 
panuję do dziś brzydki zwyczaj „ubie- 
rania się" i zaopatrywania we wszyst 
ko... w Bytomiu, Gliwicach czy: Zabrzu, 
Zwyczaj ten o tyłe nie ładny, że pozba 
wia możności zarobkowych. naszych 


kupców, naszych wytwórców, którzy- 


z-tego powodu „robią bokami“ „a nie-. 
raz to nawet gorzej, bo poprostu... plai 
tę, skarząc się na niesumiemnią kliente- 
lę; która miast w kraju, wywozi gotów 
kę zagranicę. 

O tej brzydkiej nawyczce dowiadwie 
się nasza Straż Graniczna j mając na- 
odwiedza te nasze 
paninsie, wyrządzając przykrość w po 


Staci t. zw. konfiskaty. 


Tak też: było wczoraj, 

Wywiadowcy Straży Granicznej Jn- 
spektoratu w Król. Hucie złożyli wizy 
tę paniom: Waluzowej, Helenie Michno 
wej i wreszcie Marcie Czolcowej. Skoń 
czyło się na złorzeczeniu j stracie wie 
lu płaszczy, sukien jedwabnych į wel- 
nianych, torebek,” paraśolek, rękawi- 
nabytych przez 
owe paniusie w Bytomiu. 

Wywiadowcy nie dali się wzruszyć 
widokiem łez i prośbami, lecz. zajęte 
przedmioty pocliodzen:a niemieckiego 


(a w dodatku nieocione) - skonfiskowałi 
i przewieźłi do urzędu celnego w Cho- 
rzowie. ` 
Wszystkie paniusie Soła Sat 
surowa kara w postaci grzywien, ` 
Czyż nie lepiej kupować u swoich. 


i na miejscu? .. 


Z życia ze 


| Rodziny Policyjnej 


Na odbytem onegdaj w Król. Hucie 
zebraniu miesiecznem oddz. Stow. Ro- 
dziny Policyjnej wygłosiła p. Juchnie 
wiczówna, nauczycielka gimnazium żeń 
skiego ciekawą prelekcię: o Konwencji 
Genewskiej i szkolnictwie polskiem - na 
Śląsku górnym i opolskim, 

Za wykład wdzieczne słuchaczki zgo 
towały prelegentce miłą owacię w po- 
staci dugo niemilknących oklasków. 


Wypadek 
w ceg`e'mi 


Wczoraj rano zdarzył się w cegielni 
Griinfeldda w Katowicach — Karbowei 
nieszczęśliwy wypadęk którego ofiarą 
stała. się młoda Pobółnica Lucia Wro- 
nówna z Giszowca. 

Z liczńemi obrażeniami na ciele prže 
wieziono ią do szpitala SS. Elżbieta- 
nek w Katowicach, gdzie pozostaie na 
kuracii. 


| 


` 
ków, dawno już minęła, nigdy nie - 
przynosiła ona zbyt Świetnych o7 * 
woców, ale w czasach obecnych ` 
gdy kobiety uzyskały pełnię prawi . 
ludzkich z reguly staje się powo* ` 
dem tragedii, 

Nie dalej, jak wczorai zamieści- . 
łem w Poradniku list pewnej. mło 
dej mężatki, . wydanej .przez czułą 
a za niekochanego człowie z 

EPE 

I jakiż rezultat? 

Dziś ta biedna kobieta spotkała 
na drodze życia „swego mężczy- 
znę“ i wóła do niego ..Zabij mnie, 
bo cię kocham, a nie mam Sumi e 
nia porzucić swych- dzieci". 

Czy chciałaby Pani WAITI kie= 
dyś swą córkę w takim nieszczę” . 
ściu. -Grozi ono jej napewno! 

Tylko ciemnota albo- chęć zyś_ 
sku popycha zlych rodziców, do 
takiego sprzedawania swycli dzie= 
ci w małżeńską niewolę. 

Ponieważ wiem, że jest Pani 0* 
sobą inteligentną, a © zyskach nie 
ma: tu mowy przekonany jestem, 
że pozwoli Pani córce wybrać so- 
bie męża jakiego i kiedy . będzię 
chciała: 

TRAGEDJA CIEMNOBLONDYNA _. 

Po przyjściu z woiska w pierwe 
szych dńiach mego pobytu w domu 
poznałem. uroczą. pannę szatynkę o cza 
ruiących przepastnych jak głab ma-: 
rza oczach i nieokreślonej zgrabności 
której -imię brzmj Katarzyna, ponie”. 
kąd złożyiem jej wizytę. Kochała mnie 
nad życie, dwa. lata A potem mówi, , 
czy to będzie długo trwało. 

'Więe mówię jej: „Spytaj się swoich 
rodziców co ,oni.na to powiedzą, to * 
wtenczas wstąpię do twoich rodziców 
sam i poproszę o twoją rękę. 

A gdy się spotkałem na drugi dzień 
to ona mi mówi, że rodzice odmówił: 


„Ty stoisz dużo wyżej materialnie jakć 


on, Z tych powodów nie możesz zostać 
jego żoną”. = 
jej 


Również w "dodatku 
się spotykać ze mna. i 

„Więc pytam. się jej, jak będzie z ną 
mi, czy możemy się nadał widywać;: 
to ona mnie mówi. że możemy przy, 
tej sposobności, żeby nas nikt nie wi 
dział, : ią 


A gdy pomyślałem sobie. że cho 
dziłem dwa lata, to wpadłem w: szał 
nienawiśći do tych rodziców tyranów. 
którzy rozbiłi moje szczęście i choia- 
łem: popełnić. głupstwo, lecz się za=' 
trzymałem, ponieważ mogę znaleźć ra 
dę u Pana Gawędy. ' 

'Radź” Panie Gawedo co mam: czy= 
nić i przemów do jej serca za co zgó 
ry dziękuję. 

Bo bez niej życie dla ` mnie jest ni 
czem, chociaż jestem ciemuo blon- 
„dym, o wielkich czarujących oczach È 
atletycznej budowie. 


SARON 


Felek 
że posiada Pam 
czarujące oczy, ale niejeden już 
uroczy. ciemnoblondyn, a nawet. 
brunet pokochał tak mocno, że nic 
nie było w stanie go pocieszyć. 

Dlatego żał mi Pana bardzo ł 
chciałbym mu dopomóc. 

Na początek doradzam  <cierpli- 
wość. Ograniczyć widywanie się 

z-ukochaną. Męska: ambicia po" 
wikia Pana powstrzymać od oka 
zywania rozpaczy. 

Jeśli ona naprawdę Pana kocha, 
potrafi: złamać opór rodziców. > 
"A jeśli to nie buła milość z jÍ 
strony — nie będzie czego żałoć. 
wać. $ 


— Nie wątpię, 
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TRYBUNA CZYTELNIKOW 


Bezrobotni w Zorach nie dają sie nab 


Kż 


é w karaike 


zc | 


u 


Ale bezrobotnemu nie wolno flozofsweć, gdyż fo ne nodoba się „nami redre” 


Szanowna Redakcjo! 

Jako przedstawiciel sporej grupy 
bezrobotnych musiałem odpowiadać 
przed sądem w Rybniku za to, że 
odważyłem się powiedzieć publicz- 
nie, otwarcie i szczerze, że pan bur- 
mistrz Rostek 

„zabrał* 2000 kg. ziemniaków, | 
przeznaczonych dla bezrobotnych i 
wbrew zarządzeniu władz przełożo- 


nych, w tym wypadku Urzędu Wo-' 


jewódzkiego, rozdzielił je x 
między ubogich, 
aczkolwiek działo się to wbrew in- 
tencjom Wydziału Powiatowego, ja 
ko opiekuna bezrobotnych. Zarzą- 
dzenie — zarządzeniem, a pan bur- 

mistrz 

Rostek swoje. 
Ktoś jednak musi mieć rację, więc 
pan burmistrz wygrał sprawę w są- 
dzie, a ja... musiałem cierpieć za to, 
że się upomniałem o to, co należa- 
ło się bezrobotnym. 

W Żorach dzieje się zupełnie i- 
naczej, niżby tego chciały władze 
przełożone. Dzieje się z tego po- 
wodu 
krzywda wielu pozbawionym pracy 
i zmuszonym do uciekania się do 
pomocy gminy, którą właściwie 
> s i“ pewna pani 
i tylko ci spośród bezrobotnych są 
wyróżniani, którzy idą 

na jej pasku. 
'Pani ta (powiedzmy szczerze pani 
poślina Bałdykowa, żona apteka- 
rza), wyróżnia 
przy każdej okazji 
członków swego związku i ona to 
właśnie jest szafarką wszelkich 
dóbr doczesnych, w postaci artyku- 
łów żywnościowych, otrzymywa- 
nych z Magistratu. L 
Kto jednak nie należy do 
związku pani pośliny 
nie może łiczyć na żadne zgoła 
względy z jej strony. Pani ta pia- 
stuje przez nikogo nieudzielony 
mandat rajczyni 


miejskiej, z czego nie wszyscy są 
zadowoleni. Ale pani Bałdykowa 
zasiada w radzie miejskiej. 

na prawach specjalnych. 

Wygląda to tak, jakby ustawa 
przewidywała w razie nieobecności 
męża-posła . 

zastąpienie go... małżonką. 
1 z tego prawa zwyczajowego pani 
Bałdykowa korzysta w całej pełni, 
jakby oboje posiadali wspólny man 
a rajców miejskich. Możliwe to 
jes 
tylko w Żorach, 

gdyż dotąd nikt na to nie zwrócił 
uwagi i jest... byczo. Ale to jeszcze 
nie wszystko. 

Dzieją się „cuda“ jak np. w r. 
[1932, w marcu przydzielono na cele 
dożywiania dziatwy bezrobotnych 
300 kilo cukru, zaś w październiku 
tegoż roku 200 kilo — razem 500 
kilo. Niestety z cukru tego 

nie korzystało ani jedno dziecko 
bezrobotnego, a cukier gdzieś roz- 
płynął się 

jak kamfora. 
Bezrobotni radziby dowiedzieć się 
kto to zaopiekował się tym cukrem? 
Sprawa jest 

bardzo ciemna 
i domaga się wyjaśnienia. Ale to je- 
szcze nie koniec na tem. 

Wśród bezrobotnych rodziców 
powstała myśl stworzenia funduszu 
na urządzenie gwiazdki dla dzieci. 
Fundusz ten złożono w Komunalnej 
Kasie Oszczedności m. Żor. A nie 


były to przelewki boć suma doszła 
do 2.400 złotych. Z tej to kwoty 
wyasygnował pan burmistrz Rostek 
1000 złotych na zarządzany przez 
panią Bałdykową komitet Czerwo- 
nego Krzyża, jednak bez uprzednie- 
go porozumienia się i bez zgody 
miejscowego Komitetu do spraw 
bezrobocia, którego własnością by- 
ła wspomniana wyżej kwota. 

Kiedy delegacja bezrobotnych 
zwróciła się do p. burm. Rostka o 
wyasygnowanie pewnej kwoty, do- 
wiedziała się z ust p. burmistrza, że 


fundusz wynosi 800 do 1000 zł. 
Rzecz jasna, że bezrobotni 
nie godzili się 


na tego rodzaju załatwienie sprawy 
i domagali się wyjaśnienia, co mia- 
ło ten skutek, że pani Bałdykowa 
bez oglądania się na opinję człon- 
ków komitetu 
zadecydowałą sama 

o podziale pieniędzy z funduszu, 
prawdopodobnie w tym celu, by się 
bezrobotni nie dowiedzieli, na jaki 
cel pieniądze zostały obrócone. 

Dopiero na usilne żądanie bezro- 
botnych 

okazano księgi 
i wówczas dopiero wyszło na jaw, 
iż fundusz stanowi kwota 1400 zł., 
a resztę t. j. 1000 zł. zabrała pani 
Bałdykowa na Czerwony Krzyż, 
prawem kaduka. 
Tak więc szafowano pieniędzmi, 
przeznaczonymi dla bezrobotnych. 

A teraz idźmy dalej. 

W r. 1931 zapadła uchwała rady 
miejskiej o 2 proc. od zużycia prą- 
du ełektrycznego i wody na rzecz 
bezrobotnych. Opłatę ściągano od 
1931 do 1933, co razem wyniosło o- 
koło 4000 zł., ale do Komitetu do 
spraw bezrobocia nie wpłynął 

ani grosz z tych pieniędzy. 
W tym czasie okazała się potrzeba 
wybudowania 

baraku dła eksmitowanych 
z mieszkań bezrobotnych. Odpo- 
wiedni wniosek wpłynął na radę 
miejską. Chodziło, przecie o rzecz 
pierwszorzędnej wagi: zabezpiecze 
me 3 

dachu nad głową 

najbiedniejszej ludności miasta. 

Sprawę załatwiono odmownie rze 
komo z braku odpowiednich fundu- 
szów. Wobec tego wartoby zapy- 
tać pana burmistrza Rostka, gdzie 
się podziała suma z opłat za prąd 
elektryczny i wodę? 

Baraku nie wybudowano, aczkol- 
wiek sprawa była bardzo paląca, a 
po trzech latach opłaty na rzecz 
bezrobotnych skasowano. 

„Ciekawe, że ani jeden radny nie 
raczył nawet zapytać, co się stało 
z zbieranym przez trzy lata fundu- 
szem. Sprawę budowy baraku ze- 
pchnięto na dalszy płan, a nastep- 
nie całkiem zarzucono. Skutki ta- 
kiej „planowej“ gospodarki nie da- 
ły na siebie długo czekać i eksmi- 


towani bezrobotni znaleźli się do- 
słownie na ulicy, a w najlepszym ra 
zie dano im cele w areszcie gmin- 


nym. 

Oto skutki gospodarki, nad któ- 
rą inni radni zamiast 

domagać się kontroli, 
przechodzili nad nią do porządku 
dziennego i nie troszcząc się nawet 
o to, by prawomocnie zapadłe u- 
chwały były 
wykonywane. 
Ale na to niema — niestety — żad- 
nej rady i nie będzie lepiej, dopóki 
władze wojewódzkie nie przeprowa 
dzą gruntownej czystki. 
%* 


Związek Ochrony  Lokatorów 
zwrócił się 1931 r. do Rady miej- 
skiej z wnioskiem o obniżenie ceny 
prądu elektr. dla bezrobotnych. U- 
chwała zapadła w sensie pozytyw- 
nym, t. j. : 

zniesiono opłaty za licznik 
dla bezrobotnych otrzymujących 
50-proc. zasiłek, lecz  protokólant 
Leśnik fałszywie wniósł uchwałę da 
protokółu w tym sensie, że zwal- 
nia się z 
opłaty za licznik, 

natomiast zupełnie przemilczał o 
50-procentowej obniżce ceny za 
prąd. 

Na interwencję bezrobotnych u 
przewodniczącego rady miejsk. 0- 
trzymano cw wiedź, że ten szcze- 
gół uchwały zostanie zaprotokóło- 


wany dodatkowo, jednak skończy- 


ło się na przyrzeczeniu. Obecnie od 
jęto nawet ulgę opłaty na licznik. 

Dodatkową uchwałę miano po- 
wziąć na następnem posiedzeniu, 
dlatego, że jeden z radnych, miano- 
wicie p. Bałdyk opuścił tymczasem 
R posiedzeń, a wiadomo, że bez 
p. Bałdyga w Żorach 

nie może się nic dziać, 

bo tylko p. Bałdyk ma w radzie 
miejskiej znaczenie, a inni radni są 
do podnoszenia ręki. Tak wygląda 
w Żorach demokratyczna gospodar 
ka pod rządami p. burm. Rostka. 

Nielepszy jest przewodniczący 
rady miejskiej p. Mikołajee. 

Przy odczytywaniu wniosków i 
petycji czyni to tak 

od niec 


a nawet przekręca nazwy organiza- 
cji, zwracających się do Rady Miej- 
skiej w tych lub owych sprawach. 
Robi się z tego zamieszanie i nikt 
nigdy nie wie o co komu idzie. 
Trudno w tych warunkach wie- 
dzieć kto o co prosi i do czego ma 
prawo. Nie mogą więc być zgodne 
uchwały z treścią  wciąganych 
przez protokółanta Leśnika nota- 
tek, bo on także wpisuje do proto- 
kółu tak, jak mu wygodnie lub jak 
mu mylnie podyktuje przewodniczą 
cy p. Mikołajec. 


Nadsekretarz miejski (tytuł jak 


Pod orzewodn ciwem wicem n. RaiGam=na 
Obradowała Rada nadzorcza „Lhorzowa” 


W dniu wczorajszym odbyło się 
posiedzenie rady nadzorczej Pań- 
stwowej Fabryki Związków Azo- 
towych w Chorzowie, któremu 
przewodniczył byty minister Klar- 
ner. W posiedzeniu tem wziął rów 
nież udział wiceminister przemy” 
słu i handlu p. Rajchmaa. 


Po posiedzeniu rady nadzorczej, 
gdzie załatwiono szeree bieżących 
spraw p. wiceminister podeimowa-= 
ny był obiadem przez p. wojewodę 
Grażyńskiego. 

W godzinach popołudniowych p. 
wiceminister Rajchman odleciał sa 
mołotem do Warszawy. 


za dawnych pruskich czasów), Le- 
Śnik też nie grzeszy ogładą, jak 
przystało na urzędnika miejskiego. 
On to bawiąc w dniu 9 lutego r. b. 
w kuchni dla bezrobotnych, gdzie 
wydawano mięso w stanie suro- 
wym (ofiarowane dla  bezrabot- 
nych przez jednego z rzeżników), 
że powinno się było mięso ugoto- 
wać, bowiem bezrobotni nie będą 
umieli mięsa ugotować. P. Leśnik 
przypuszcza w swej  sekretarskiej 
głowie, że bezrobotni to jakaś 
dzicz, która 
niczego nie jadła 

i dopiero teraz nauczyła się jeść 
inięso. 

Tymczasem żony bezrobotnych, 
to przeważnie wykwalifikowane ku 
charki, które pana nadsekretarzą 
mogłyby czegoś praktycznego nau- 
czyć. 

Nie lepiej przedstawia się sprawa 
opieki społecznej. Najbardziej do- 
tknięci przez ciężką niedolę hezro- 
botni nie otrzymują nawet tego, co 
się im słusznie należy, gdy tym- 
czasem pewien 

wytwórca wody sodowej 
posiadający własne mieszkanie i 
subłokatora, wykonujący roboty ka 
flarskie i murarskie 

korzysta z praw bezrobotnego 
i to w znacznie szerszym znaczenińi 
niż inni, ale tylko dlatego. że iest 
7 zwolennikiem pani Bałdykowej. 
Referent op. społ. p. Bartniczek wia 
wprawdzie, że nie wszystkim przy- 
sługuje prawo do wsparcia, ale ich 
rejestruje, bo ma takie 

polecenie z góry. 
Więcej byłoby takich niewłaściwo- 
ści do opisania, ale miejmy nadzie- 
ję, że niebawem 
urwie się przysłowiowe ucha 
u dzbana i sprawami żorskiemi zaj- 
mie się niebawem pan prokurator. 
Przedstawiciel bezrobotnych 
Józef Brózda. 

Znamienny list przedstawiciela 
bezrobotnych podajemy w całości. 
Jesteśmy przekonani, że 

mie przejdzie on bez echa 
i sprawami w nim poruszoneęmi zai 
mą się corychlej władze wojewódz- 
ki ) 


e. 
Byłby najwyższy czas aby w g0- 
spodarce miejskiej Żor zapanował 


nny porządek. 
Kunktatorska polityka pana burmi- 
strza Rostka doprowadza stan tego 
sympatycznego miasteczka 
do zupełnej ruiny. 

Do tego w interesie mieszkańców 
Żor nie wolno dopuścić. 

Wrzód magistracki dojrzał już da 
statecznię, zaczem należałoby go 
przeciąć. 

Skalpel spoczywa w 
władz wojewódzkich... 


100 chłopców 
na odarczynek da Gar?vG 


Magistrat aKtowic wysyła w czwar 
tek, 15 b. m. 100 chłopców, uczniów 
miejscowych szkół  (zakwalifkowa- 
nych przez lekarzy szkolnych), do u- 
zdrowiska miejskiego w Gorzycach 
na 4-tyg. pobyt. 

Rodzice wyznaczonych przez Miej- 
ski Urząd Opieki; chłopców winni 
przybyć ze swemi pociechami na dwo 
rzec kołej. w aKtowicach o godz. 7 ra 
na (hala IV klasy) 


rękach 
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1) PĄCZEK: I kto nam może te- 
raz powiedzieć, że nie obracamy 
się wśród najwyższych sier stolicy? 
Zawsze ci mówiłem, że jak będziesz 
się mnie trzymał, to zajdziesz wy- 
soko... 

STRĄCZEK: 
szedłem — to prawda, ale jak 
czyści kominy — nie wiem... 

PĄCZEK: Ach, ty niedorajdo... 
>atrz na mnie i ucz się... 


Niby wysoko za- 
się 


5) MARCYSIA: Co w tym piecu 
zak gada?... Duchy, czy co? Trzeba 
zajrzeć... (zagląda). W oczach mi 
się dwoi... Włożyłam jeden placek. 


.— 


2) STRĄCZEK (wącha dym): 
Jakiś fajny dymek... Czekaj.. cze- 


"kaj... Czy to gąska, czy kapuśnia- 


czek na słonince? Bo mam taki ka- 
tar, że już dzisiaj zmieniłem dwie 
pary spodni... 


PĄCZEK: Chyba chusteczek? 


*STRĄCZEK: Nie, bo jak kichnę, 
to mi się wszystkie guziki obry- 
wają... 


6) ..a są dwa... Nieinaczej, tylko 
jakaś nieczysta sprawa... 

Głosy PĄCZKA i STRĄCZKA: 
Nie ciągnąć... Nie ciągnąć... 


Luterdziesiu Męczenników 


wywróży o Kapryśną w osnę 


„Czterdzieści Męczenników jakich 
„Czterdzieści dni takich** 
— mówi przepowiednia ludowa. Tak 
więc dzień wczóraiszy dzień 40-tu Mę 
czenników, zadecydować ma o tem ja- 
ką będziemy mieli w tym roku wiosnę: 


jaką pogodę przyniesie druga połowa 
marca i niemal cały kwiecień. 

Wnosząc z wczorajszego dnia 
wiosna będzie dość pogodna, choć nie 
pozbawiona opadów, -nawet Śnieżnych. 
Ano — zobaczymy! 


z: jęz: 


Zniżki Kolejowe do Warszawy 
na di ń imienin Marszełka Piisudsk'eno 


W związku z organizowanym przez 
okręg stołeczny Związku Legionistów 
Polskich ziazdem turystycznym do 
stolicy na uroczystości ku czci 1mienin 
Marszałka Piłsudskiego, Ministerstwo 


Kob eta-szp eg 
nieuleezalnie chora 


Jak się dowiadujemy. niedaw- 
no sądzona i skazana na 2 lata wię 
zienią Brochisówna — która jak 
widomo zas'ab!a nagle w toku roz- 
prawy — uległa silnemu atakowi 
nerwowemu i obecnie jest nieule- 
czalnie chora. 


komunikacji przyznało uczestnikom 
zjazdu 70 proc. indywidualne zn'żki ko 
leiowe za okazaniem legityniacyi orga- 
nizacyj. biórących udział w uroczysto 
ściach. 

Indywidualne zniżki 70 proc. ważne 
będą w obie strony w pociągach oso+ 
bowych i pośpiesznych (o ile trasa wy 
nosi ponad 200 klm.), w klasie Ill-ej i 
Il-ej w okresie od 17 do 20 b. m, 

Łącznie z kartą uczestnictwa, osoby 
biorące udział w Zjeździe otrzymają 
za cenę 4 zł. arkusz 50 bonów bezpłat- 
nego wejścia do wszystkich muzeów 
warszawskich, zniżki do teatrów i kin 
od 25 do 50 proc., oraz 25 proc. zmżki 
do restauracyj. 
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Zabawny fm rysunkowy wyświetlany na ekranie naszej gazeiy 


ĄC 


3) PĄCZEK: No, dosyć gadania, 
trzeba się zabrać do pracy... Swoją 
drogą, to muszę powiedzieć, że 
pracuję cały dzień, jak wół, haruję, 
jak koń, a jeszcze mnie ludzie trak- 
tują, jak psa... I powiedz, Strączku, 
kto się może mną opiekować? 

STRĄCZEK: Myślę, że towarzy- 
stwo opieki nad zwierzętami... 


4) PACZEK: Trzymaj mnie mocz 
no, bo jeszcze wpadnę w. komin È 
stracisz przyjaciela... 

STRĄCZEK: Wyobrażam sobie, 
jakby się tam na dole ucieszyli, że- 
by im taki tłusty pączuszek wpadł 
do kapuśniaczka... 

PĄCZEK: Wiesz, mam wrażenie; 
że jestem w Ameryce, bo czytałem, 

| że tam ludzie chodzą do góry nð% 
gami, jak ja teraz.. : 


8) MARCYSIA: Ratunku: 
chy... Djabły... Siły nieczyste... 

PĄCZEK: Nieczyste, to prawda, 
ale, jak się umyjemy, to jesteśmy, 
przystojne chłopaki... 


)3E(: 


m m ca LJ « 
8 miesięcy wiezienia 
za „reśuiowan e ruchu 


ŁÓDŹ, 10.3. Tel. wł. — Miesz- | wą manipulował patykiem; poja* 
kaniec Łodzi Stefan Pawlicki, pód | zdy posłusznie zatrzymywały się 
piwszy sobie niezgorzej, zwrócił | i ruszały na jego znak. > 
uwagę na niesłychany chaos, panu Na ulicy poczęło robić się zbie* 
jący w komunikacji kołowej na | gowisko ciekawych. które zauwa= 
ulicach Łodzi. żył przechodzący policjant. Pas% 

Postarał się o biały patyk i sta ' wlickiego ściągnięto z posterunku 
nął na skrzyżowaniu ulic Francisz | „regulatora ruchu“ i przewieziono 
kańskiej i Brzezińskiej, aby wpro | do komisariatu. Wczoraj stanął 
wadzić porządek wśród wozów i| on przed sądem, który skazał go 
samochodów. Z niezwykłą wpra | na 8 miesięcy więzienia, 


—- :;) % = 


Anglicy w Łodzi 


Pożadzne odw ecz ny polskiego przemysłu 


ŁÓDŹ, 10. 3. — Tel. wł. — Sto- | konferencja z  przedstawicielamł 


7) PĄCZEK: Uszczypnij mnie w 
nogę, bo chcę się przekonać, czy 
jeszcze żyję... 

STRĄCZEK: Nie żyjesz, a lecisz... 
Ciekaw jestem, kto nas dźisiaj zje 
na obiad... 


Dtm 


4 


sownie do zapowiedzi przybyła | przemysłu czesarikowego i maszy= 
wczoraj do Łodzi delegacja przemy | nowego łącznie z reprezentantami 
słowców aagie.skich z p. Ramsde- | przemysłu włókienniczego 

nem aa czeie, oraz przedstawiciel Wieczorem delegacja angielska 
przemysłu angielskiego w Polsce, | powróciła do Warszawy. W przy= 


szłym tygodniu delegaci angielscy 
odbędą w Łodzi jeszcze jedną kot- 
ferencię, która. być może dopro vwa- 
dzi do nawiązama bezpośrednich 
stosunków handiowych pomędzy 
Anglią a łódzkim przemysłem włó- 
kienniczym, 


p. Szymanowski. 

Goście angielscy podeimowanńi 
byli przez izbę przemys'owo-han- 
dlawą. następnie zwiedzili zaklady 
Scheib!iera i Grohmana oraz fabry- 
kę Allart-Rousseau. 

Po południu odbyła się w izbie 


10 


n—— LM 


Spowiedź mordercy narzeczenej 
przed prošuratorem i sędzią Śledczym 


W ciągu wczorajszego przedpołud- 
dia sędzia Śledczy s. e. dr. Zdankie- 
wicz przestuchiwał w dafszym ciągu 
28-1etniego Rudolfa Harmanna, spraw- 
cę ohydnego zabójstwa na osobe na- 
rzeczonej Ś. p. Rozałii Smykałówny. 

Cywiczny zbrodniarz, który po o- 
negdajszej wizji lokainej całkowicie 
się załamał nie ukrywał przed sędzią 
śledczym i prok: Kuleiem niczego, i 
przebieg swego krwawego czynu opo- 
wiedział z najdrobniejszemi szczegó- 


samolot niemiecki 
wylądował pod Będzinem 


Na polach Pyzowic w powiecie 
będzińskim wylądował wczoraj nie 
miecki samolot, pilotowany przez 
botnika Bioneta. Lotnik został do- 
prowadzoay oa komisariat policji 
w Będzinie. gdzie dotąd sie znaj- 


Arsenał na dnie rzeki 
odkryli przypadkowo bawiący się chłopcy 


Z Pszczyny donoszą: Wczoraj 
rano, bawiący sie mad brzegiem 
rzeki Pszczynki chłopcy odkryli w 
pewnem miejscu na daie rzeki kik- 
ka karabinów woiskowych niemie 
ckich i francuskch oraz dwie lufy 
karabinowe. 


Wóz przemycanych pomarańcz 
przychwycony w Katowicach 


W sobotę popołudniu zatrzymali 
wywiadowcy straży granicznej na 
pl. Wolności w Katowicach wóz, 
na tkórym ukryte pod słoma zaaj- 
dowały się dwa worki, zawierają- 
ce 120 kę. pomarańcz, przemyco- 
nych z Niemiec. 


Wybuch W hałdzie 
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Zaklinacz weżów 


rozpoczyna rewolię w Indochinach 


łami. Hartman twierdzi, iż nietylko 
fakt cąży Smykałówny i stałe jej do- 
maganie się małżeństwa było przyczy- 
ną zabójstwa, ale rzekomo i to, że 
Smykałówna jako narzeczona nie do- 
chowywała mu wierności is zukała o- 
kazji do zdrady z innymi mężczyzna- 
mi. 

Smykałówua mała nie cieszyć się 
dobrą opinią i podobno uchodziła za 
złodzieikę. 


duje. 

Według jego wyjaśnień wystar- 
tował on z Gliwic, gdzie odbywa- 
ły się ćwiczenia i zabłądził, a nie 
erientuijac sie w terenie, wylądo- 
wał aa terenie polskim. 


O swem spostrzeżeniu zawiado” 
mili policie która wszczęła docho- 
dzenia celem ustalenia skąd wzięła 
sie broń w rzece. 

Ponieważ broń była nowa i nie- 
uszkodzona, prawdopodobnie zosta 
ła porzuccna w ostatnich wał 


Zajmujący się transportem prze- 
myteicy bezrobotni mieszkańcy 
Chropaczowa Wilhelm Zielonka 
(Kościelna 14) i Henryk Persz usi- 
łowali zbiec. zostali jedaak przy- 
pomo i wraz z towarem odsta- 
wieni do urzedu celnego. 


poranil dwu robotników 


SOSNOWIEC, 10.3. W dniu wczoraj- 
Szym, podczas rozkopywania wielkich 
hałd przy kopalni „Flora w Dąbrowie 
Górniczej, zdarzył się poważny wyż 
padek. 

Przy rozkopywaniu hałd, sktadają- 
cych się z kamieni oraz węgla, tworzą 
Się tt zw. m«olity, czyl bryły skamie 

_ niate, niemożliwe do usunięcia siłą rąk 
ludzkich. W tym celu wiercone są o- 
twory i zakładane ładunk; amon:towe, 
przy których pomocy rozsadza się ska 
mueniate bryły, 


Dziś rano robotnik Władysław Biez 
foński, wywierciwszy otwór, włożył 
doń ładunek amonitowy z kapiszonem 
i fontem. Zanim jednak zapa lont, na 
stąpił wybuch, wskutek którego Bie- 
rofński został poważnie ranny odłam- 
kami kamieni. Również dotkliwych os 
brażeń doznał znajdujący się w pobli- 
żu robotnik Gryń. Obu przewieziono 
do szpitala 


Jak stwierdzono, przyczyna wypad- 
ku była następująca. Znajdujący się w 
hałdach węgiel. nrzy dostępie powiesz 
trza pah się, przyczem posiada bardzo 
wielką temperaturę dochodzącą do ty 


::03k0'' 
Dolar 5.28. 


Akcje w coraz większem zastaddawiu 
przy kursach słabych, na rynku walu- 
towym bez zman., Do'ary 5.28 į trzy 
czwarte, N. Jork — kabel 5,31, Bank 
Polski płacił za dolary nadal 5.28. 
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siąca stopni. Ładunek amonitowy w tej 
temperaturze eksplodował. 


| 


LONDYN, 10. 3. — Tel. wł. — W 
Indochinach francuskich wybuchły po 
ważne niepokoje, których ośrodkiem 
jest m'asto Hanoi. 

Do miasta tego przybył cieszący 
się wielkiem wzięciem u swoich roda- 
ków zakiinacz wężów Liag, który od- 
grywa taką samą rolę, jak niegdyś 
Gandhi w Indjach angielskich. Ling po 
czął głosić na ulicach swą pozie któ 
rej podstawą jest nienawiść do Euro 
pejczyków. 

Nienawiść  fanatycznych wyznaw- 
ców Linga skierowała się także prze- 
ciwko żołnierzom francuskiej armii 
kolonialnej. Gdy kilku żołnierzy potur 
bowało parę dziewcząt tubylczych, 
tłum  przypuścłi szturm do koszar, 


Dzeczo - 
podsamochodem 


Ubiegłego popołuwdnia na ul. Wojcie- 
chowskiego w Załężu najechał samo- 
chód  oscbowy S1 3164 prowadzony 
przez Stefana Bromboszcza z Zawodźią 
na pięcioletniego Edmunda Bregułę, 
który usiłował przebiec przed samocho- 
dem jezdnię. 

Trącony wozem Breguła padł na sh 
ulegając skomplikowanemu pęknięciu 
kości udowej. 


Złodzie e w pierzu 


ŁÓDŹ, 10.3. Tel. wł. — Orygi- 
nalnego samosadu nad złodzieja- 
mi dokonali wczoraj mieszkańcy 
wsi Ignatówń w powiecie brzeziń- 
skim. 

W zagrodzie jednego z gospoda 
rzy schwytano dwu I8-letnich zło 
dziejów, Antoniego Szymczyńskie 
pe i Antoniego Rakowskiego z Ło 
zi. 

Chłopi pobili obu dotkliwie, na- 
stępnie rozebrali do naga, wysma- 
rowali smołą i włożyli do beczki 
z pierzem, poczem puścili ich na 
wolność. Oryginalne „ptaki“ sa- 
me zgłosiły się na posterunek po- 
licji. prosząc o pomoc. 


Ważne dia szelerów 


Wymiana dowodów reiestracyinych 


Śląsku urząd wojewódzki komuni- 
kuje, że dotychczasowe dowody re- 
jestracyjne ną pojazdy mechaniczne 
tracą swą ważność z dniem 31 marca 
1934 r. Nowe dowody rejestracyjne 
będzie wydawał śląski urzad woje- | 
wódzki w termin'e od 12 marca do 30 
kwietnia b. r. Celem uniknięcia natło- 
ku przy wymianie. ustala sie następu 
iącą kolejność: od 12 marca do 13 
kwietnia będą wymieniane numery re 


jestracyjne od 1 do 9000. od 16 kwiet 
nia do 30 kwietnia wyższe numery 0- 
raz te, które nie zostały wymienione 
w przewidzianym terminie. Do wy- 
miany nałeży zgłosić się w gmachu 
śląskiego urzędu woiewódzkiego oraz 
imieć przygotowane do uiszczenia na- 
leżną opłatę na rzecz woiewódzkiego 
funduszu drogowego tak za okres bie- 
żący, iak również na pokrycie ewent, 
zaległości. 


Zawody reprezentacyjne Sląsk - Sląsk ooo/ski 
odbędą się na przyszłą niedzielę w Bytem'n 


W związku z zawodami reprezenta- 
cyinemi Polski Śląsk — Śląsk Opolski, 
które odbędą się w niedzielę, 18 mar- 
ca br. o godz. I6-tei na Stadjonie w 
Bytomiu wyznaczony został skład re- | 


prezentacji: Strauch  (Policyiny KS. 
Kat.), Michalski (TS. Naprzód Lip); 
Wadas (KS. Ruch W. Hagd.), Garus ! 
(Poczt. P: Katowice) Badura į Zorzyc 
k? (KS. Ruch W: Hajduki, Urban, 
Giemza, Peterek, Wilimowski i Wto- 
darz (KS. Ruch W. Haiduki). 

Rezerwe stanowić będa: 
(KS. Śląsk Świętochł.), Kocy (KS. 
Ruch W. Haiduki) Knapczyk (IFC. 
Kat.). Piec (KS. Naprzód Lipny) Wo- 
stał (AKS. Król. Huta). 

Gracze stawią się w niedzielę 18 
bm. o godz. 13,30 w sekretariacie Śl. 
OZPN. w Katowicach (Pocztowa 11) 
u Kapitana Związkowego 


Mrozek 


ZAPRAWA ZIMOWA UKOŃCZONA 

Z dniem 15 bm. kończy sę zaprawa 
zimowa graczy, wobec czego zgłoszę- 
ni gracze winni ziawić się na ćwicze- 
nia w dnu 15 bm. 


Tragiczny wypadek 
w zsktacz e dentystycznym 


KRAKÓW. 9:3. W zakładzie den 
tystycznym Eugeniusza Griiila wy 
buchł nagle pożar, spowodowany 
eksplozją palników benzynowych. 

4 osoby, zajduiące się w danej 
chwili w zakładzie. dozna!'y cięż- 
kich poparzeń. Odwieziono je do 
szpitala. gdzie Eugeniusz  Griffl 
zmarł. Stan innych rannych nie bu 
dzi bezpośrednich obaw 


ZOO W O O W NE WON WO 
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wdarł! się na podwórze, 
nawet kilka lokali, został jednakże roz 
pędzony strzałami, Ponieważ ruch pro 
pagowany przez Liuga rozszerza się 
także na inne miasta i grozi obięciem 
stolicy, Saigonu, wysłano tam wojen: 
ne okręty francuskie, przebywające na 
wodach chińskich. 


zdemolował 


a żdy sobie 


Człowiek jestem i nic co ludzkie- 
go nie jest mi obcem... Łaziłem więc 
nie raz i nie dwa do urzędów skar- 
bowych. Ostatnio musiałem wytłu-= 
maczyć, że nie jestem Mordka tylko 
Zołzimir, nie Hosenduft tylko Py- 
peć, że nie mieszkam w Równem, 
tylko w Kosibrzdyku, że nie mam 
sklepu spożywczego, a od dwu lat 
za bezrobotnego jestem i wszystko 
co mam noszę na sobie, z pchłami 
włącznie, i że — wobec tego nie 
powinienem chyba płacić podatku 
od 10.000 obrotu. 

— Więc pan nie jest pan? — py- 
tają. 

— Ja — jestem ja, ale nie ten o 
którego chodzi. 

— Proszę przynieść odpowiednie 
zaświadczenia i dowody. Dowidze- 
nia. 

Przyniosłem. Pokazałem. Obej- 
rzeli. 


— Tak, pan nie jest pan. Mieli- 
śmy rację poprzednio. Pan będzie 
łaskaw zapłacić co się należy, we- 
dług „wezwania, a jak się sprawa 
wyjaśni na pańską korzyść, zaliczy- 
my panu tą sumę na rachunek przy 
szłych należności. Dowidzenia. 

Pisałem odwołania, rekursy, pro- 
śby. Sprzedałem kamizelkę żeby 
mieć dosyć na papier, atrament i 
znaczki. Zacząłem nawet podejrze- 
wać, że urzędy skarbowe są w zmo 
wie z pocztą żeby z tylu listów po- 
leconych znaczki rozchodziły się ie- 
piej, no i nic. Zlicytowali mnie, za- 
bierając figurę Mickiewicza i fotel 
po babce, co razem wystarczyło na 
opłatę trzeciej części kosztów egze- 
kucji... Nie wiem jak się to skoń- 
czy. 


Przypomniała mi się — a ptopos 
jedna taka historja z lat młodych: 
Idę do baru. Proszę o befsztyk. 

— Słucham pana. 

— Ale żeby był z polędwicy... 
Dwa centymetry gruby... Słabo za- 
rumieniony... Niezbyt słony... Pul- 
chny... Krwi sporo... 


(Kelner za każdem słowem kła- 
nia się i mówi „Słucham pana“. De 
talicznie wszystko tłumaczę, a on 
nic, tylko „słucha''). 

— Do tego masła dosyć dużo, 
chrzan skrobany z wierzchu, karto- 
fle twardo wysmażone z cebulką... 
Dużo cebulki... 

— Słucham pana, — mówi kelner 
po raz trzydziesty. Odchodzi do o- 
kienka i krzyczy: 

— Raz befsztyk!... 

Podatnik jestem i nic co podat- 
kowego nie jest mi obcem. Więc się 


nie dziwię. 
ZOŁZIMIR PYPEĆ. 
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© TAJEMNICA HOTELU 


STRESZCZENIE 


Do urzędu śledczego zgłasza się 
Rudolf Roberston, mężczyzna w śre- 
dnim wieku i komunikuje komisa- 
rzowi Bellinowi, iż jakiś tajemniczy 
„Baron X“ umieścił w gazecie ogło- 
szenie, grożące mu Śmiercią. 

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina. 
który ma go ochronić przed „Baro- 
nem X" į wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin i Roberston udają 
się taksówką do hotelu „Rex“. 

W hotelu „Rex* Roberston wynaj 
muje dla Kryspina pokój ar. 17 sąsia 
dujący z jego numerem — „18“ po- 
czem obaj udają się do restauracji 
hotelowej. W restauracii hotelu 
„Rex“ pracuje jako „panienka z ba- 
ru” młoda | urocza Jadzia. z którą 
łączy Kryspina bliższa znrjomość. 

Właściciel restauracji, Rytel, pa- 
trzy na Kryspina niechętnym okiem 
Kryspin umawia się z Jadzią, iż o 
zodzinie l-e) w nocy przyjdzie ona 
do jego pokoju w hotelu. 

Kryspin jest u Roberstona w nu- 
merze i przed wyjściem zagląda 
do szaty. pod łóżko, potem spraw- 
dza czy okno jest zamknięte. Stwier 
dziwszy, że wszystko jest w porząd 
ku, zostawia Roberstona i wychodzi 
na korytarz, gdzie dopiero po upły- 
wie godziny zjaw'a się Jadzia, 

Podczas gdy oboje młodzi są w nu 
merze 17, w pokoju Nr. 18 został za- 
mordowany Rudoli Roberston. Ta- 
jemniczy morderca wszedł do poko- 
ju i wyszedł, mimo, iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
jak okno. Policia nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki, 

W czasie śledztwa leden z toka- 
torów zeznaje, iż słyszał przez ścia- 
nę krzyk Roberstona: _„Wiktor!... 
Wikto!* 

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 i Kryspin mie zastaje jej już 
uazajutrz w restauracji „Rex“. 

Po kilku dniach do Kryspina pod- 
biega na ulicy jakiś młodzieniec i wo 
ła: „Ja zabiłem Roberstona"! W tej 
chwili nadjeżdża w szalonym tempie 
jakieś auto, z którego wychyla się 
ręka, uzbrojona w gumową pałkę i 
wymierzyła silny cios w głowę Kry- 
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Przodownik nie zdażył nawet 
wydać okrzyku i zwalił się nie- 
przytomny na bruk uliczny. 

Gdy przyszedł do siebie i 
otworzył oczy, ujrzał pochyło- 
ną nad sobą twarz starszego 
mężczyzny. 

Dokoła zebrała się grupka ga 
piów, którzy z ciekawością 0- 
złądali leżącego. 

— gi panu? — pytal star- 
szy p 

pSt Co to? — bełkotał detek- 
tyw, chwytając się za głowę — 
Gdzie Są... tamci?... 

— Niech się pan nie obawia: 
tamtych łotrów już niema... 

— A pan? Kim pan jest?... 

— Jestem lekarzem... 

— Aha... — wyszeptał Krys- 
pin słabym głosem. 

Podniósł Sie z trudem z miej- 
sca i powiódł wzrokiem dokoła. 

— Pan koguś szuka? — za” 
pytał lekarz- 
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— Tak... 
młodzieniec... 
mną... 

— Nie wiem, o kogo panu 
chodzi, ale sądzę, że nie jest 
w tej chwili bardzo ważne. Do- 
kąd pana zawieźć? — W sło- 
wach lekarza brzmiała nuta tro 
skliwości. — Czy pan daleko 
mieszka? 

— Mieszkam tu obok. ale nie 
chciałbym niepokoić  maiki... 
Nic mi już nie jest i póide o wła- 
snych siłach... Bardzo panu 
dziękuję, panie doktorze... 

Zrobił kilka kroków. ale mu- 


Tu był taki blady 
Rozmawiał ze 


siał się chwycić muru, by nie 


upaść. 

W głowie czuł przeraźliwy 
szum, a przed oczami migały 
mu świetlne płatki. 

— Zabiorę jednak pana do 
siebie... — odezwał sie lekarz 
łagodnym głosem. — Zrobiłem 
panu prowizoryczny opatrunek, 
a przydałby się dokładniejszy 
zabieg, bo rana jest głęboka, za 
dana  kastetem..  Przechodnie 
zawiadomili wprawdzie o wy- 
padku Pogotowie, ale zanim 
ono przybędzie... 

— Dziwne, że nikt nie wez- 
wał policji... — mruknął Kry- 
spin jakby do siebie. 

W chwili, gdy wypowiadał te 
słowa, na zakręcie ukazała się 
sylwetka pośpiesznie idącego 
posterunkowego, któremu  'to- 
warzyszył jakiś przechodzień. 

Nie zdając sobie sprawy, dla 
czego tak właśnie czyni, detek- 
tyw postanowił uniknąć rozmo- 
wy z policjantem i zwrócił się 
do lekarza: 

— Mogę z panem pojechać, 
panie doktorze, o ile pan taki 
łaskaw...  * 

Lekarz skinął na taksówkę i 
rzucił szoferowi: 

— Aleja Róż 72! 

Gdy maszyna ruszyła z miej- 
sca, Kryspin spojrzał z ciekawo 
ścią na swego opiekuna. 

— Czy pan doktór Rober? — 


zapytał. 
— Tak.. Pan mnie zna? 
— Nie, ale wybierałem się 


właśnie teraz do pana i pamię- 
tałem adres: Aleja Róż 72... 
Pan jest właścicielem hotelu 
„Rex*, prawda? 

— Owszem... — odparł dok- 
tór Rober z uśmiechem. — Wi 
dzę, że pan ma o mnie dokładne 
informacje... 

— Wytłumacze panu później, 
© co mi chodzi, bo teraz... bar- 
dzo przepraszam... każde słowo 
sprawia mi meke... 

— Ależ nie nalegam... Zrobię 
pami u siebie opatrunek, po któ 
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rym będzie się pan czuł znacz- 
nie lepiej... Będzie pan mógł 
również odpocząć u mnie po 
tym przykrym wypadku, bo od 
poczynek, choćby kilkugodzin- 
ny jest bardzo wskazany... 

Dalszą drogę odbyli w mil- 
czeniu. 

Pałacyk przy Alei Róż . 72, 
przed który właśnie zajechała 
taktsówka, był otoczony ogro- 
dem i wyglądał bardzo przytul 
nie. 

Po kilku minutach obaj pano- 
wie znaleźli się w gabinecie, u- 
rządzonym z wielkim smakiem 
i rzadko spotykanym luksusem. 

Lekarz wprawnie przemył ra 
nę Kryspinowi i nałożył mu o- 
patrunek.. 

Potem poczęstował go konia- 
kiem. 

— To bardzo dobrze panu 
zrobi... — rzekł z pogodnym 
uśmiechem. 

Przyjemne gorąco rozłało się 
po żyłach detektywa. 

Ból przestał mu już dokuczać, 


a szum w głowie minął, jak za~} ke 


dotknięciem fluidalnei ręki leka- 
rza - cudotwórcy. 

Podziękował uśmiechem Ro- 
berowi za ulgę w cierpieniu i 
zagłębił się w wygodnym fote- 
lu, obitym miękką, delikatną 
skórą. 

Starszy pan zajął miejsce w 
drugim fotelu. 

Jak się pan czuje? — za- 
pytał Rober. 

— Bardzo dziękuję, panie dok 
torze. Mam już tyle siły, że 
mógłbym stanąć do walki z ty- 
mi łotrami, którzy mnie tak po- 
charatali. 

— Młodość. to naijcudowniej- 
sze lekarstwo — uśmiechnął się 
doktór. — A 6 co wam poszło? 

— Sam nie wiem. co to było... 
Wiem tylko, że modszedł do 
mnie jakiś nieznajomy, a potem 
— straciłem już przytomność... 
Czy pan widział jak to się wszy 
stko odbyło? 

— Niezupełnie... Przechodzi- 
łem ulicą i dostrzegłem, jak 
trzech mężczyzn rzuciło się na 
pana. Chciałem  interwenjo- 
wać, ale nagle jeden z nich, wy 
soki przystojny brunet ze szra- 
mą na policzku, wyciągnął z kie 
szeni rewolwer.. Nie chciałem 
narażać życia dla obcych mi 
zupełnie ludzi i wbiegłem - do 
bramy. Gdy wyszedłem, pan 
leżał bez zmysłów na bruku, a 
po tamtych — śladu już nie by- 
ło... Dostrzegłem tylko dwa zmy 
kające szybko samochody. 

— Hm... — mruknał do siebie 
detektyw, — Powiada pan, że 


jeden miał szrame? 
— Tak, zdaje się, że na 


le- 
wym policzku... Czy to jakiś 
znajomy pański? 

— Nie — odrzekł detektyw, 
podnosząc się z kanapki, na któ 
rej leżał. — Ale ten szczegół uw” 
łatwi mi jego schwytanie. 

— Pan go będzie sam ścigał? 
Bez pomocy policji? 

Detektyw uśmiechnął się po- 
błażliwie. 

— Ach, prawda, nie przedsta« 
wiłem się dotychczas doktoro< 
wi. Jestem Karol Kryspin, przo< 
downik policji śledczej. 

— Aha!... — zawołał doktór 
Rober. — A więc tamci. to byli 


przestępcy. 

— Naturalnie... I to grube ry” 
by... Jeden z nich popełnił przed 
kilku dniami monderstwo w pań 
skim hotelu. 

— Baron X? — zapytał star+ 
Szy pan z widocznym lękiem. 

— Tak... — skinął głową des 
tektyw. — I on właśnie wcią* 
gnął mnie podstępnie w zasadz< 


— To zabójstwo stało się dla 
mnie istną klęską — począł bia 
dać lekarz. — Prosze sobie 
wyobrazić, że od owei nocy ho 
tel mój począł tracić na popu“ 
larności, jaką mu  wyrobiłem 
solidnem traktowaniem  intere- 
su. Frekwencja gości spadła 
do minimum, a ieżeli nie popra< 
wi się w naibliższym czasie, 
grozi mi ruina... Hotel jest obec 
nie jedynym źródłem moich do 
w, bo praktyką nie zajmu 
je się już wcałe... Nie wiem do+ 
prawdy, co zrobić, bv odwró+ 
cić tę fatalną dla mnie sytuację. 

— Czas zrobi swoje — pocie 
szał zmartwionego doktora Kry, 
spin. — Ludzie zapomną o wy” 
padku i znów będą obdarzali 
pański hotel takiem samem zau- 
faniem jak dotvchczas.. My w 
policji jesteśmv w znacznie gor 
szem położeniu od pana. Musi- 
my za wszelką cenę schwytać 
zbrodniarza, a na to sa bardzo 
słabe nadzieje. Może nam się 
uda, ale to wiele załeżyv od pa+ 
na doktora. 

— Ode mnie? — zdziwił się 
lekarz. i 

— Tak.. Właśnie w tej spra. 
wie wybierałem się dziś do pa- 
na. Chodzi mi o to. by zezwo* 
lit mi pan na dokonanie oględzin 
w pańskim hotelu. 

— Jeżeli to może sie przy= 
czynić do schwytania morder= 
cy, który jest przyczyną moich 
wszystkich strat, chetnie się ga 
dzę na to. 

; (Dalszy. ciąg jutro) 


p 2 


można zaabonować 
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i Taniej-Wcześniej-W domu 


Prenumerata z odnoszeniem do domu wczesnym rankiem kosztuje tylko 2 zł, 50 gr. miesięcznie 8 gr. dz ennie 


Ncwi prenumeratorzy olrzymują początek sensacyjnej pew eść BOGDANA LOTA „Tajemnica hotelu Rex” drukowanej przez „NOWY CZAS” 
od 25 luiego r. b. 
Abonament zamawiać można telefon. 3-46-48 lub osobiście w Administracii „N. CZASU” ul. M'elęckiego 8. 


_ REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Niedziela, 11.3 „Poranek Morski“ o 
godz. 11.15. 

Niedziela, 11.3 „Firma“ 
botnych) o godz. 16-tej. 
, Niedzieła, 11.3 „Chcę właśnie ciebie“ 
o godz. 20-tel. 

Wtorek. 13.3 „Cajuo Cesarz Kaligu- 
la*-o godz. 20-tej. 

"Środa, 14.3 Koncert Kona o godz. 20. 


- TEATR POLSKI NA PROWINCJI 


Poniedziałek. 12.3 „Klub Kawałerów* 
19, dta bezrobotnych w Świętochłowi- 


(dla bezro- 


cach. 
Piątek, 16.3 „Skąpiec“, Bytom, 20. 


„PORANEK MORSKI“ 

Dziś w- niedzielę 11 bm. o godz. 
11.15 przedpołudniem odbędzie się sta- 
ran' em Śl. Oddziału Kol. Ligi Morskiej 
i Kol w Katowicach Poranek mor- 


ski* Szczegóły w afiszach i progra- 
mach. irc: do nabycia w Zarządzie 
Koi. L. M. i Kot. (Gmach Dyr: Kolei) 


i.u Mężów zaufania, oraz w dniu po- 
ranku przy kasie teatru. 


PRZEDSTAWIENIE 

DLA BEZROBOTNYCH 
W miedzieię, 11 bm. o godz. 16-tej 
cdbędzie się w Teatrze Polskim przed 
stawienie dla bezrobotnych Katowic. 
Odezrana zostanie śwetna  komedja 
„Firma“. Bezpłatne bilety , wydaje 
Miejski Komitet dla Spraw Bezrobo. 
wia. 


RADJO JO 


KATOWICE. Niedziela 11 marca, 

9.00: „Kiedy ranne- wstają. zorze“. 
5.05: Gimnastyka. 9.25: Muzyka z płyt 
9.55: Chrwilka gospodarstwa domowes 
gc. 10.00. Muzyka religijna z płyt. 
10.30: Transmisja nabożeństwa z klasz 
toru O.O. Franciszkanów 'w Panewni- 
kach-Ligocie na Śląsku. 11.57: Sygnał 
czasu i heinał z Krakowa; 12.10: W:a- 
domości meteorolog. 12.15: ` Poranek 
muzyczny z Filharm. Warsz. W przer- 
wie: Pogadanka muzyczna; 1400: Wia 
domości bieżące; 14.05: Koncert -popu- 
tamy w wyk. orkiestry mandolinistów 
Tow. im. Monuszki w Wełnowcu; 
15.00: „Co słychać na Śląsku“; 15.20: 
Koncert muzyki Zespołu Salonowo- 
Jazzowego; 16.00: Transmisia z Kate- 
dry św. Piotra i Pawła w Katowicach 
IV-tego kazania pasyjnego, które wy- 
głosi J. E. Ks. Biskup Stanisław Adam 
ski; 16.45: Opowiadanie Lucjana Sie- 
mińskiego p t .Sarneczka*; 17.00: 
„Dziecko a alkohol“; 17.15: Koncert 
polskiej muzyki ludowej; 18.00: Słu- 
chowisko p. t. „Syn wszystkich ma- 
tek“; 18.40; Prof. St Ligoń: „Bery i 
boiki ' śląskie“; 19.10: Rozma' tości; 
19.15: Muzyka (płyty). 19.30: Radio- 
tygodnik dla młodzieży; 19.50: „Myśli 
wybrane (Warszawa); 19,52: Koncert 
wieczorny w wyk. :Orkiestry Sytmio- 
micziei; 21.00: „Felieton prawie pod- 
różniczy”; 21.15: „Na wesołej lwow- 
skiej fał"*; 2215: Wiadomości sporto- 
we; 22.30—23.30; Muzyka taneczna. 
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Na alarm! 


Działo się to mniejwięcej 30 lat 
temu. 

Młody, niedoświadczony student 
uniwersytetu zuryskiego wdał się 
sam na wycieczkę w góry. Szedł, 
wesoło pogwizdując, pewny swych 
sił i spokojny. Droga mie należała 
do trudnych, a na szczycie, do któ 
rego zmierzał, czekało go wygod- 
me, ciepłe schronisko. 

Nagle zaczął prószyć Śnieg. Spo- 
czątku dużemi płatami, potem: co- 
raz drobniejszemi. coraz bardziej 
podobnemi do białego, ostrego, su- 
chego piasku. Jeszcze gliwila i zer- 
wał się wiatr, który począł unosić 
tumany owego śniegu z ziemi i za- 
słaniać horyzont. Sprzed oczu wę” 
drowca znikła droga, znikły wierz 
cholki górskie — wszystko zamie” 
niło się-w gęstą mleczną mgłę. 

Wicher zapierał mu dech. Nogi 
i ręce marzły, starał się iść we 
właściwym kierunku, ale oczeki- 
wanego schroniska dostrzec nie 
mógł, choć według zegarka powi- 
nien był już doń dotrzeć. Stracił 
wkońcu siły, stracił panowanie nad 
sobą i usiadł na kamieniu. 

Poczuł senność... Przymknął o- 
czy..: Śmierć krążyła dokoła chłop 


ca. 

Jak długo drzemał. niewiadomo. 
Zjawili się ludzie, rozbudzili i prze- 
nieśli do schroniska. dokoła które- 
go błądził. bezradnie. 

Skąd się wział ten nieoczekiwa- 
ny ratunek?.. Przypadkiem? 

Nie. Koledzy młodzieńca, nie wi 
dząc go spowrotem w oznaczonej 
porze, zaalarmowali policję. Ta na- 
PE telefonogram i to wystarczy” 
9" 

" Już wówczas bowiem — a dzia- 
ło się to, powtarzam, trzydzieści 
lat temu — nie było w Szwajcarii 
wsi. osiedla, czy najmniejszego 
schroniska bez telefonu. 

. 3% ` 

W kilka lat później oprowadza- 
łem po Warszawie cudzoziemca. 

Gdy.pokazałem mu Plac Teatral- 
ny, był zachwycony piękną kolum- 
nadą. Ratuszem mniej. ` 

— Widywałem — powiada — 
ładniejsze i u was, w Polsce. 

Raptem przystanął, głowę wy- 
soko zadarł, i po chwili jął uważ- 
nie lornetować wieżę. 

— Co pana tak zaintrygowało?: 
— pytam. 

— Ten tam jegomość na balko= 
nie... Zdaie się krąży w kółko. Po- 
co to? 

Strażak. Patrzy, 
nie pali. 

— Nie! — zawołał cudzoziemiec 
takim głosem, jakby własnym u- 


czy się. gdzie 


ABONAMENT 


CENY OGŁOS 
specjalne zł. 1.50, 


|RZESZEWZGI 
Druk „Prasa Polska" S. A. 


Redaktor- Józef Książek. _— 


miesięcznie w adm.nistracii wzgl. 


reklamy 60 gr. 


ZEŃ: Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, Lmm, wiersz 1 łamowy opisowy Zł. 
W niedziele i; dni świąteczne 25 proc. 


PHK O. Nr. 


drobne 15 groszy za wyraz. 
„Wydawca: 


` wojskowych, 


szom nie wierzył — to wy nie ma- 
cie telefonów ? 

— Ależ co znowu! Mamy, ma- 
my!., Pożar jednak może się zda- 
rzyć gdzieś na meryferjach mia- 
sta — albo jeszcze dalej, gdzie te- 
lefonów niema... 

— Zdumiewające! pokręcił gło” 
wą. — Nie przypuszczałem, że 
coś podobnego ujrzeć jeszcze moż- 
ta w tak wielkiem mieście, w sa- 
mym. środku Europy. 

Zajrzyjcie do statystyki. Polska 
ma ludności 10 razy więcej, niż 
Szwajcaria, a telefonów — 3 razy 
mniej. 


Pamiętacie nasze próbne alarmy 
na wypadek ataku gazowego. 

Ile to trzeba byto instrukcyj, pla- 
katów, ogłoszeń.. Długi szereg dni 
ciągnęły się przygotowania, które 
kosztowały organizatorów bardzo 
dużo pomysłowości i mozolnej pra- 
cy. Dzięki ich poświęceniu i ener- 
giji, próby wypadły naogół dobrze. 
Czy jednak mogą nas w zupeł- 
ności zadowolić? 

W razie istotnego niebezpieczeń 
stwa, na przygotowania i instruk- 
cje czasu nie będzie. Zaalarmować 
ludność wypadnie szybko, .zrozu- 
miałe, a może nawet i dyskretnie. 

Tak właśnie prowadzone bywa- 
ją te ćwiczenia w jednem z państw 
Zachodnich. Nikt zagranicą o nich 
nie wie. Nie wie sie nawet o prób- 
nych -mobilizaciach formacyj pół- 
dokonywanych nie- 
spodzianie co pewien czas. Ani pla 
katów nie widać, ani artykułów w 
gazetach. 

Odpowiednie rozkazy i ostrzeże” 
nia otrzymuje ludność drogą radjo- 
wą. To wystarcza. 

U nas również użyto radja, ale... 
to nie wystarczyło Był to nie ro- 
dek główny, lecz tylko pomocni- 
czy." 

Dlaczego? — zgadnąć nietrudno. 
Podobnie, jak 'spóźnialiśmy się z 


Pechowa trzynasiką 


Onegdai. donosiliśmy o niesamowitej 
kradzieży... parkanu, okalającego ogród 
działkowy mistrza piekarskiego Pawła 
Szczasnego w Król. Hucie. 

Parkanu tego było coś 75 metrów 
bieżących. Rozbiórką zajeło się (co za 
pech) 13-nastu bezrobotnych. którzy 
z braku innego materjału opałowego 
przeznaczyli deski parkanu na całopa- 
lenie wzgl. podtrzymanie dogasających 
ognisk domowych 

-Nasza wszędobylska policja zabrała 
się raźno do dziełą i wyśledziła „par- 
kaniarzy*. 

Są to bezrobotni. To ich zapewne u- 
ratuje przed większą karą sądową. 


zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zł. 5.50. 


Nowy Czas w Katowicach. 
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telefonem, tak też jest obecnie z ra 
diem. Najlepszą tego ilustracją jest 
fakt, że oto np. Niemcy maja mie- 
szkańców tylko 2 razy więcej. niż 
Polska. a radjoabonentów — 15 ra- 


zy więcej. 
„Rezultat jest taki, że w razie ja” 
kiegokolwiek ` niebezpieczeństwa, 


Niemiec ostrzeżony może być 30 
razy prędzej, niż Polak. Alarm, 
który dociera do uszu Polaka po 
godzinie, Niemca w 2 minuty sta- 
wia na nogi. 

Niema się co łudzić: marudera- 
mi jesteśmy, strasznymi marudera- 
mi. 

Tkwi w tem niebezpieczeństwo, 
które samo przez się woła — na 
alarm. 
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POSZUKUJE panienki lub pana do 
polerowania mebli. Zgłoszen'a: Ko- 
chłowice, uł. Nowomiejska 85, 


POSZUKUJEMY dobrze prezentuja- 


cych się, wymownych i sumiennych 
przedstawicieli, Wysoka prowizja za- 
pewniona, Zgłoszenia: „Gdynia” w Ka- 
towicach. ul. Sokolska 3. 

DOMEK wpobliżu dworca kolèj. Ka- 
towice — Brynów do sprzedania. W'a- 
domość: Filip Szulc, Katowice — Li 
Ota, ul. Szadoka 13a. 

DO ODDANIA umeblowane PE r 
nie 2-pokojowe, frontowe. z kuchnią. 
naprzeciw kościoła w Rudzie śl, Ewen 
tualna zamiana na podobne w Katowi- 
cach miewykluczona. Oferty dla „A. 
M. kolejarza“ składać: Bagaż ręczny 
na dworcu osob. w Katowicach. 


PANNA lat 29, górnoślązaczka z kompl. 
wyprawą j gotówką pragnie poznać 
w celach towarzyskich intel. pana na 
stałej posadzie. Małżeństwo nie wy- 
kluczone. Zgł, do Adm. „N. Czasu” 
od „Rielszowice”. 


SPRZEDAM TANIO nowy powóz (po- 
lowiec), nowe półszorki na jednego ko 
nia, nowe sanie, kosę z przyborami, że 
lazną szatę do pieniędzy. nową wyle- 
garkę na 150 jaj, używaną wylezarkę 
na 125 jaj, sztuczna kwoke na 500 kur 
cząt, szaię, szafonierkę, stół, krzesło 
na biegunach, krzesła, nowy bufet i 
kredens, parę pawi i nowy gramofon 
z płytami. Zgłoszenia Lubliniec, Jana- 
sa 2a. 
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HOMEOPATA STAWIARSKI — O- 
chojec, ul. Wolności 38 (koło Katowic), 
udziela wszelkich porad lekarskich. Go 
dziny nrzvieć 14 — 19. - 19. niedziela £ 8—11. 


C KAWALER lat 30, j, własciciel zakładu 
iryzjerskiego dla pań i panów w mie- 
ście powłałowem Woj. Śląskiego po- 
szukuje towarzyszki życia. Pan'e przy- 
stoine. dobrego charakteru, poważnie 
traktujace sprawę małżeństwa zechcą 
nadesłać swe zgłoszenia z fotografią 
(za której zwrot ręczy) do Admin. „N 
Czasu“. w Katowicach pod „Solidny“. 


250 
drożej. 
300.277 


